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W t j r z i s c c i i l
Z CYWILIZOWANEJ SPOŁECZNOŚCI

N um ery  sobotni i n iedzielny p ism a naszego 
p rzy n io sły  depesze o zajściu na kongresie  Unji 
nrędzyiparlam enłaT nej, gdzie tow . R enaudel 
nap ię tnow ał bezczelność  rzekom ych  „parla­
m e n ta rz y s tó w ’ w łoskich. W  tem  p ierw szem  
znaniu  znajduje o d raza czyte ln ik  dw a w y ra ­
żenia w y m ag ające  w yjąć ń.

Co to  jest Unja m ięd zy p a rlam en ta rn a?  Jesa 
to in s ty tu c ja  pom yślana jako środek  bezpo- 
śi od ni ego zbliżenia parlam en tó w  w szystk ich  
p ań stw , jako  instrum ent dem o k ra ty czn e j w spół 
p racy , k tó ra  się jednak p rzeo b raz iła  w biuro 
o rgan izow ania  b ezb a rw n y ch  zjazdów , na k tó ­
rych  bardzo  ziresztą w ybitn i ludzie w y g łasza ją  
ooroczni'e w ielką dość zd aw k o w y ch  frazesó w . 
N ależą do Unj.i cz łonkow ie w szystk ich  p a rla ­
m entów  i w szy stk ich  stronm etw  śwmtia i w ła ­
śnie tro ska o zachow an ie  tej pow szechności, 
o n ieurażen ie nmOigo pow oduje, że Unja mię- 
dizjnparlam enłarna sta ła  się n ieszkodliw ym , ale 
p ozbaw ionym  w szelk iego  znaczenia klubem  
g aw ęd z ia rzy .

P o w szech n o ść  posunięta je s t do tego  stophid, 
że udział w Unji b io rą nietylkm członkow ie 
p ra w d z iw y ch  parlam entów , ale ich namiastek, 
s tw o rzo n y ch  p rzez d y k ta to ró w , o ile tylko 
p rz y v  ła szczy ły  sobie nazw ę parlam entu . — 
Jed n ą  z tych  nam iastek  jestt „p a rlam en t11 w ło­
sku, p o w sta ły  w ten sam sposób, jak „przed- 
stawicielstwio>“ sejm ow e m ek tó ryeh  okręgów  
w y b o rczy ch  w P o lsce . C ała  różnica tkw i w 
tem , że zam iast, żeby  kom isja w y b o rcza  unie­
w ażn ia ła  „n i€p raw om yśloe“ listy  p rzy  pom ocy 
różnych  Żupników , w e W łoszech  poprostu  
dopuszczalna jest tylikio jedna lista, kitórą w y ­
s taw ia  w ielka rada faszy sto w sk a . W y b o rcy  
m ogą — a  de facto  m uszą, gdyż policja pędzi 
ich do „g łosow an ia11 —  g ło so w ać na tę listę : 
tak  lub nie. G dyby, a t r  oczyw iście  p rzy  zasto ­
sow aniu  „m etod11 nigdy  się nie zd a rzy ło  t nie 
z d a rzy , okazała  się w iększość  k artek  z napi­
sem : no (nie) „ w y b o ry 11 w łnnyby  się p o w tó ­
rzyć, ale znow u z listą, złożoną p rzez  w ielką 
rad ę  faszy sto w sk ą .

P rzed s taw ic ie l tak iego  w łaśn ie  ultrażupniko- 
kowego p arlam en tu  p. Cosiiam agna pozw olił so 
bie na posiedzeniu  kongresu  Unji 22 b. m . w 
G enew ie u ży ć  w y ra żen ia : W  im ieniu w olno­
ści i p raw a . —  T ego  by ło  zaw iele. T ow . R c- 
naiudel zaprotestował ostro przec iw  używ aniu  
podobnych  słów  p rzez  faszy stó w , a g d y  W ło ­
si zaczęli się rzucać, fran cu scy  socjaliści o d ­
pow iedzieli o k rzy k iem : „Precz z mordercanr 
Matteottiego!

P o w sta ł tiZiilk-i tum ult. W łosi zaczęli ry c z e ć : 
„Precz z Francją, k tó ra  chroni zam ach o w ­
c ó w !‘ Inn' nie pozostali im dłużni. Z są s ied ­
niej salii. w  k tó rej o b rad o w ała  konfe renc ja  ro z ­
b ro jen iow a, nadbiegli różni delegaci, p y ta jąc , co 
się dzieje. P rzew o d n iczący  Beligijczyk C arton  
de V iart napróżno  p o trz ą sa ł dzw onkiem  i w re ­
szcie p rz e rw a ł posiedzenie. D elegaci stali na~ 
p rzec iw  siebie z podniesionemi pięściami.

G d y  posiedzenie zo sta ło  pod jęte  nanow o 
w łoski delega t hr. San M artino  zażąd a ł, by  
:tow. R enaudel orzeo-roseł W łochów  za  te znle-

Snów pogłoski tj zmfsriiaeh
KTO ODEJDZIE, KTO ZOSTANIE, KTO POCZEKA NA LEPSZE STANOW ISKO-

W  ostatnich dniach ożyła znów fakt pogłosek 
na lemai zm ian w rządzie, jakich  spodziewać się 
należy n a  jesieni. Niektóre z nich notujem y z o- 
bow iązku dziennikarskiego z tem zastrzeżeniem, 
iż należy je  brać z pewną rezerwą, niew ątpliw ie 
bowiem  m atką pew nej części tych pogłosek są 
ferje polityczne i b rak  jakichkolw iek inform acyj 
ze strony m iarodajnej.

U trzym uje się więc przekonanie, iż ustąpi w 
jes ien i’ p rem jer Pry sit or, a m iejsce jego zajm ie 
albo m in ister Pieracki, albo też kto inny, którego 
nazw iska na.razie nie znam y; — w tym  drugim  
w ypadku m inister Pierackd objąłby stanow isko 
w iceprem jera. D efinityw nie m a ustąpić z m in i­
sterstw a skaibu min. Jan  Piłsudski, m iejsce je ­
go zaś zająłby praw dopodobnie obecny wicepre- 
m jer Zawadzki. Zdaje się róv niez nie ulegać 
wątpliwości, że stanowisko m in istra  przem ysłu 
i  handlu  gen. Zarzyckiego oraz m in istra  opreki 
społecznej gen. Hubickiego są poważnie zachw ia­

ne i że w tej dziedzinie nastąp! może szybciej 
niż gdzieindziej „zm iana g arn itu ru '1.

U tizym ują się rounież pogłoski o zam iarach 
wy cofania się m in. Józefa Piłsudokiego z ak ty w ­
nego życia poił tycznego i pewnego odsunięcia się 
w zacisze pryw atne. Pojaw iły się daiej in teresu­
jące pogłoski na tem at przyszłych kandyda ur 
v. wyborach prezydenckich, jak  wiadomo i>o- 
wiem, kadencja p. prezydenta Mościckiego w y­
gasa w czerwcu roku przyszłego. W  związku 
z tem więc w ysuw ają trzy Koncepcje, a m ianow i­
cie: pow tórną kandydaturę p. prezydenta Mo­
ścickiego, kandydatu rę obecnego m arszałka Se­
natu, p. Raczkiewiioza, a  wreszcie kandydaturę  o- 
becnego premje.ra, p. P rystcra, k tóry  w jesieni 
m iałby  właśnie ustąpić i usunąwszy- się na  pe- 
w ien czas w zacisze pryw atne, odczekać na. lepsze 
stanowisko.

Pogłoski te nałoży brać z rezerwą.

Trybunat Rz@sif
uznał zamach stanu za prawomocny

Beriin, 25 lipea T rybunał Rzeszy w Lipsku 
wydał dziś o godz. 13 decyzję, wedle której wnio- 

.SCł usuniję.bgo rządu pruskiego, frakcji centrum  
oraz frakcji socjaino-dem okratycznej sejmu p ru ­

skiego, dom agający się w ydania tymczasowego 
zarządzenia, zawieszającego kom isarza Rzeszy V. 
Prusiech w urzędowaniu aż d o .w y d an ia  osta­
tecznego wyroku, — został oddalony.

Sad Okręgo.wy w Krakowie. W ydział IV k arn j. Dnia 
22 VII, 1932 r. Sy.gn. IV Pr. 100/32. Sąd Okręgowy, 
W ydział IV karny w Krakowie na .posiedzeniu niejaw- 
nem w aniu dzisiejszym po wystuclraniu wniosku P ro ­
kuratora Sądu Okręgowego w Krakowie wydal nastę­
pujące positan o wionie: I) Zatwierdza się po myśli §§ 
439, 493, austr. proc. karn. zarządzaną i wykonaną 
przez Starostw o Grodzkie w Krakowie konfiskatę 
„Dziennika Ludowego'1 Nr. 162 z 20 lfpca 1932 r. z  po­
wodu treści: 1) artykułu zamieszczonego n,a stronie 1 
pod tytułem „Nie duproiwadzać ludzi do rozpaczy' od 
stów „Natomiast są' do stów „śmierć głodow ą?1', albo­
wiem treść tego ustępu zaw iera znamiona występku z § 
300 uk. 2) a rt. zamieszczonego na str. 3 pl. ,,10 miesi 
cy sądów doraźnych" od siów „Zbyt dobrze znamy" 
do słów „pi aktyczncgo celu'' i od sló.w „Jak naiwnie" 
do stów „wojskowej żandarm erii" albowiem treść tych 
ustępów zawiera znamiona występku z § 300 u. 'k. —

II) Zakazuje ŝ .e dalszego rozszerzania skonfiskowanej 
treści powyższych artykułów a zakaz ten ma być ogło­
szony w przepisanej formie w najbliższym numerze 
„Dziennika Ludowego" i w Dzienniku urzędowym. IIIJ 
Gały nakład skonfiskowanego druku ma być zniszczo­
ny. IV) Natomiast uchyla się zarządzoną i wykonaną 
p-cez Starostw o Grodzkie w, Krakowie konfiskatę 
„Dziennika Ludowego" Ni. 16? z 20 lipca 1932 roku 
z powodu treści anykulu , zamieszczonego na stronie 3 
pod tytułem „10 miesięcy sądów doraźnych" w ustępie 
od słów „A więc dziesięć" do słów „z bandy.iyz.mtm , 
od słów „Mówiono nam " do stów „i będzie spokój" i 
od słów „wyglądało to tak ' do końca artykułu- albo­
wiem treść tych ustępów powyższego artykułu nie za­
w iera znamion żadnego przestępstw a. P rzew odniczący: 
Di. Czerny w r. P rezes Sądu Okręgowego. Protoko­
lant: Szymański w. r.

w agę W łoch  i faszyzm u. „Ani myślę was 
przepraszać!“ hmknął R enaudel. T um ult po- 
w sta ł n a  now o i posiedzenie znów’ zosta ło  
p rzerw an e .

W  m iędzyczasie  pi zew icdniczący w łoskiej 
delegacji na konferencję rozbro jen iow ą, mir.i- 
s t tr  B albo udał się cło s ek re ta rz a  Ligi N aro ­
dów  s it Eryika Dinummonda i zażąd a ł odeń, 
b y  arbo zmusił Unję m ięd zy p arlam en ta rn ą  do 
udzielenia W łochom  „sa ty sfak cji11, ałbto1 zabror 
nił jej o b rad o w ać  w gm achu Ligi N arodów . 
Jak o  „ sa ty s fak c ję11 u w aża ł Ballbo alibo oficjal­
ne p rzep ro sin y  R enaudela, albo wykluczenie 
go z obrad Unji. Jeśliby  W łochy  nie uzysK ały 
sa tysfakcji, a k o n g re s  Unji dalej o b radow ał w  
gm achu Liigi N arodów , to W łochy  m u sia ły b y  
z Ligi Narodów wystąpić.

D rum m ond zakom unikow ał to ultimatum ra- 
dlzie naczelnej Unji. B ezczelne żaaanae w y w o ­
łało  n aw et w tak  flegm atycznych  ludziach jak 
p rz y w ó d cy  Unji p a rlam en ta rn e j oburzenie. 
P ie rw sz y m  krolkiim jaki p rzed sięw zię to  by ło  
przeniesienie obrad do innego  n ieza leżnego  od 
L igi'1 N arodów  gm achu. W  ten  sposób w ielkie 
ułtjimaiturn upaliło na panewce. W łosi mogli już 
conajw7y ż tj  grozie , że .pozbaw ią k o n g res  obec­
ności sw oićh  cennych  osób, a ta  g roźba pr.zei_

sz ła  zupełnie be.z w rażen ia .
W sobotę 23 b. m. odlbylo się następne po- 

siedzenie kongresu , na  k tó rem  p. C arton  de 
V iart ośw iadczy ł, że przyw m łuje .posła R enau­
dela do porządku i uważa incydent za wyczer­
pany. — Nad żądaniem  W łochów  o wylkiiu-'; 
ozenie tow . R enaudela nikt się nawet nie za­
stanawiał. — P rzed staw ic ie lo m  faszystow sk ie j 
nam iastki parlam entu  nie zo sta ło  za tem  nic 
innego jak wyniesienie się za drzwi — oo tetż 
uczynili, bez żalu ze s tro n y  ooeenych.

T ak  w ięc  złudzenie faszy stó w , jak o b y  jaka­
kolw iek  m iędzynarodow a n iezależna in sty tu ­
cja  p rag n ęła  ich obecności w sw-em gironie 
prysło. Byli to lerow ani — zostali wyrzuceni, 
gdy zaczęli się stawiać. Tow . Renaiudeiowi 
m a zatem  U nja .parlam entarna do zaw d zię ­
czenia, że zaczę ła  się  o czy szczać  z muantowań-
CuW.

Za jej śladem  pó jdą i inne irnsty tuciie młędizj- 
narodow e. Je s t jeszcze spo ro  brześcian róż­
nych narodowości, u dających  ludizi cyw ilizo ­
w an y ch  na aren ie n rędzynarod tew ej policzek, 
k tó ry  o trzym ali w G enew ie w łoscy faszyści, 
poiiożył koniec tej cynicznej kom edji.

Dla rozbójników i siepaczy niema miejsca 
w cywUizo-wanej społeczności.



a Nr. 167, W torek 26 lipca 1932

Ktorzg wypleniała chŵ sl nienawiści
Kiedyś w miodowy ch m iesiącach „system u po_ 

majowego" słyszeliśm y coś o tern, że zwycięzcy 
z m aja 1926 r. za cel sobie posiaw ili położenie 
końca panow aniu  ducha nienawiści w Polsce. 
W yrw ać z korzeniem  zam yślili nienaw iść m ię­
dzyparty jny , m iędzyw yznaniow ą, m iędzynaro­
dow ą w Polsce.

Byli ludziie, co uśm iechali się sceptyozn-ie, s ły ­
sząc te zapew nienia. Są może i dziś jeszcze lu ­
dzie, na  których ustach nie zam arły  te uśm iechy. 
A jednak... a  jednak... rzecz niepraw dopodobna, 
lecz praw dziw a. „Ludzie penia jow i“ p racu ją  w 
pocie czoła nad zjednoczeniem  duchu,wem oby­
w atelstw a Rzeczypospolitej.

Była w Połsce n ienaw iść między partjam i 
straszna, szalona, w szechogarniająca. Człowiek 
o innych poglądach politycznych — to -znaczyło 
tyleż, co łotr, defraudan t, zd ra jca  ojczyzny.

I przyszła sanacja. — I przyszedł Brześć. — 1 
nienawiść spłynęła z fialaimi Bugu. Dziś w Polsce 
p artje  (prawdziw e partje , nie klrki, k tóre znikną, 
gdy przestaną być punk tam i rozdzielczemu pc- 
sad, dostaw i innych geszeftów') to są organiza­
cje ludzi walczących o jeden ideał, ale zdulnych 
zrozumieć, że m ożna m ieć inne poglądy, a jednak 
nie być osobiście łajdakiem , — organizacje zdol­
ne do porozum ienia się i w spółpracy d la obrony 
wspólnego gruntu, na k tórym  różne poglądy 
zw ierać się mogą w walce duchow ej, dla obrony 
gruntu  wiołnoh i i prAworzą dniośoi'.

Dokazałi swego zwycięzcy pcm ajowi... na  od­
cinku nienaw iści m iędzyparty jnej.

Był w Polsce antysem ityzm . Nie gorszy zapew­
ne w swych przejaw ach niż niem iecki, węgierski 
lub rum uński, niem niej potw ornie głupi, za tru ­
wający swemu oparam i każdą dziedzinę życia

społecznego, w yw ołujący zam ęt w  słabszych 
mózgach, uniem ożliw iający w ielu ludziom zro­
zum ienie istoty dolegających rm bolączek spo­
łecznych.

Ale przyszła sanacja. I najbardzie j an tysem ic­
ki dziennik w Polsce zaczął pewnego dn ia  w stęp­
n y  arty k u ł od słów : „Kogo nie wzruszy, kim  n; e 
w strząśnie okrzyk posła Liebermana?!... — I 
przyszedł Brześć. I krew, która sp ływ ała z 23 ran  
zaczęła zm yw ać k a ta rak tę  zoologicznego an ty se­
m ityzm u z oczu ludzkich.

Ale przyszedł Kercelak. I wielce zasłużony 
radca m iejski obozu pom ajowego k  „en? i rewol­
werem  pouczał kupców żydowsKich 1 katolickich 
jeć nakowo, że ich  jedna pięść uciska, eden gwałt 
ich rabuje —<-i naw et biedni k ram arze zrozum ie­
li — na Kercelaku p rzynajm nie j — że ich kole­
dzy zawodowi innego wyzns m a to nie wrogo­
wie, ale towarzysze wspólnej niedoli.

Dokazałi swego zwvcięzcy pomajowd.. na od­
cinku  antysem ityzm u.

Jest diziś jeszcze w Polsce nienaw iść m iędzy 
narodowościam i. Jeszcze na k resach  chłop u k ra ­
iński w ..Lachu", a chłop polski w ,ha„ lamace' 
w idział swego najważniejszego wroga, źródło swej 
nędzy. I „spacyfikowany" U krainiec widział „pa - 
cyfikatora" w’ każdym  Polaku.

I przyszło Lisico. — I osierociały polskie i u k ra­
ińskie chłopskie dzieci, owdowiały Polki i U kra­
inki. — I na lednej ław ie oskarżonych zasiedli 
obok slabie polscy i ukraińscy chłopi.

I jeden im był w yrok. I jedne się za niem i za­
w arły  w rzeciądze więzienne. — Na doży wocie. 
Aż j°dna przyjdzie śm ierć wyswobodzic.żlkŁ...

E j dokażą jeszcze sw eg o - na odcinku n ien a ­
wiści polsko-ukraińskiej. W . J. G.

DocSiody skarbowe i kryzy®
OGÓLNY SPADEK DOCHODÓW Z DANIN I MONOPOLI WYNIÓSŁ 30 PROCENT W  CiĄGU

OSTATNICH DWÓCH LAT
Ogłoszone świeżo dane o dochodach skarbo­

wych w czerwcu br. w po rćw n ariu  z czerwcem 
roku zeszłego i r. 1930 w ykazują charakterystycz­
ne zm niejszanie się stale dochodów państw o­
wych pod wpływem kryzysu.

W pływ z podatków bezpośrednich 'zm alał w 
ciągu dwóch lat o 30 proc., zwłaszcza silnie z po­
datku  przemysłowego, który przeu dwoma laty dał 
23 milj., a obecnie tydko 14 midj.

Nawet wpływy z podatku dochodowego, mimo 
wprowadzenia dodatku kryzysowego zmalały.

Nadzwyczaj silnie zmniejszyły się wpływy cel­
ne, które wynosiły przeszło 20 m ilj. przed dwom a 
laty, a  obecnie nie dosięgają 9 m ilj. Również o 
30 proc. zm niejszyły się wpływy z opłat stemplo­
wych, a jedynie podatki pośrednie utrzym ały rów ­
nowagę oraz w ostatnich dwóch latach dochód 
z momopolow, a to dzięki niesłychanem u nacisko­
wi m in istra  skarbu na monopole.

Ogólny spadek dochodów z danin  i monopoli 
w ciągu dwóch lat wynosi 30 proc.

I ©3aa zajść w pc* wiecie lis ki ej
POW IATOW Y KOMENDANT POLICJI ZAW IESZONY W URZĘDOWANIU. — CZTERECH 

SKAZAŃCÓW W YW IEZIONO NA ŚW IĘTY KRZYŻ
W  związku z krw awym i zajściam i w powiecie 

liskim, które znalazły' swój epilog przed sądem 
doraźnym , zawieszony został w urzędowaniu 
pow iatow y kom endant policji w Lisku, komisarz 
Sołtys. Równocześnie zostały wszczęte przeciwko 
kom isarzow i Sołtysowi dochodzenia dyscypli­
narne.

Na skutek telefonicznego polecenia z W arsza­
wy wszyscy czterej skazani przez sąd doraźny

na bezterm inowe więzienie uczestnicy’ zajść w 
Łozbowni zosiali przewiezieni w sobotę do w ię­
zienia na św ijty m  Krzyżu w województwie kie- 
leckiem.

Przed odjazdem  widzieli się oni ze swe ml ro ­
dzinam i oraz udzielili obrońcom pełnom ocnictw  
celem podjęcia s ta ra ń  o wznów ienie pustępow a- 
n ia sądowego.

r>łajpw3E-e FE^ory policyjne
ROZPORZĄDZENIE POZW ALAJĄCE NA EGZEKLGJE SKARBOWE W  DNI ŚW IĄTECZNE

I W PORZE NOCNEJ
W  Nr. 62 D. U. R. P. z dnia 23 llpca 1932 r., 

ogłoszone zostało rozporządzenie rady m inistrów  
z dinia 26 czerwca 1932 r., o postępowaniu egze- 
kucyjnem  władz skarbowych. Rozporządzenie re ­
guluje kwestje postępowania egzekucyjnego w 
k ra ju  i zaw iera oprócz postanowień ogólnych 
(wstępnych), określenie właściwości oraz zakresu 
działania władz i organów egzekucyjnych; poza- 
tem reguluje kw estje dotyczące czynności egzeku- 
eyjnych, zawieszenia i um orzenia ogzckucyj, sp ra­
wę zwofnieniz od egzekucji ze względu na osobę 
zobowiązanego, wylicza m ienie nie u 'egające eg­
zekucji itd.

W ykonanie rozporządżemia por uczone zostało 
m inistrow i skarbu oraz innym  zainteresowanym  
m inistrom  — każdem u według właściwości. Roz­
porządzenie wchodzi w życie z dniem  ogłoszenia

z mocą obowiązu jącą: a) od dn ia  1 sierpnia 1932 
r. na całym  obszarze iizcczyposrpolitej, z w y jąt­
kiem  m iast, będących siedzibami urzędów woje­
wódzkich. b) ud dnia 1 w rześnia 1932 r. na obsza­
rze m iast, będących siedzibami urzędów woje­
wódzkich, za wyjątkiem  W arszawy, Łodri i Lwo­
wa, c) od dnia 1 października 1932 r. na obszarze 
W arszawy, Łodzi i Lwowa.

Par. 18 rozporządzenia pozwala na dokonywa­
nie egzekucyj skarbowych w dni świąteczne w 
porze nocnej na  mocy specjalnego, pisemnego za­
rządzenia urzędu skarbowego. W  tan -sposób n a ­
wet św ięta i godziny snu opieszałego podatnika 
nie będą wolme od groźby egzekucji skarbowej. 
Jest to zastosowanie najgorszych m etod policyj­
nych w postępowaniu w ładz skarbowych. Czy situ 
teczuio? W ydaje się to bardzo niż wątpliwe.

KURJ ERKO W E TROSKI
W  pew nem  tow arzystw ie rozpraw iono o ./kon­

cernie ‘ p rasow ym  z „Pałacu prasy".
Podczas rozmowy starszych — synek guspuda- 

rzy, m ający  zresztą wybitne zdolności w tym  k ie­
runku , ry^uwal coś w drugim pokoju w swym  
zeszycie Gdy Skończył, zaprezentował ów ry su ­
nek m atce. — W łaściw ie były to dw a obrazki: 
jeden — szablonowy widok ra ju : po  dwu stro ­
nach  drzew a Adam i Ewa, a  na drzew ie wąż, 
w yginający się ku kobiecie. Na drugim — jakieś 
sk  riamk wozów... M atka oczywiście zrozum, "ła 
znaczenie pierwszego obrazka, rzuciwszy zaś o- 
kiem  na drugi, zapytała;

— Ale co znaczy ten postój wozów?
— M am usiu, niech m am usia me m ówi wozy, 

tylko: fuiry. Przecież to łatwe odgadnąć! Przecież 
m am usia słyszała ja k  nazw ano w jakiom ś p ian ie  
„K urjerkA  .

Chłopca spotkała form alna .nagana, że wysłu­
chuje rozmowy suarszych — z a n ra s t  zajm ow ać 
się sw ojem i spraw am i, a le  w glętn- ducha m atka 
była zadov olona, gdyż rysunek zwrócił uwagę 
caiego tow arzystw a.

Otoz fak t fen dowoozi, jaką  popularnością - 
trudno  ją  nazw ać zaszczytną — cieszy się „I*GK“.

Rozumie się, że jest on pj-unem h a ’d z  orygi- 
nalnem , gdyż ta  opinja, jaką posiada, nie da się 
zastosować do żadnego innego dziennika Ma leż 
częstokroć inform acje stupa, cen Iowo własne 
także n a  tem at spraw , najbardziej go intere­
sujących.

W num erze niedzielnym  np. pisze:
„W czoraj późną nocą nasz korespondent 

warszaw ski w skutek om yłki zaw iadom ił nas 
telefonicznie o ułaskaw ieniu przez prezyden­
ta Rzplitej m ordercy Hawliczka. — W iado­
m ość tę podaliśm y w w ydaniu krakowskiemu 
Jak  się okazuje, w iadom ość la okazała się 
n iepraw dziw a i Hawliczek poniósł zadużoną 
karę".

Hawliczek — to ów potw orny zbrodniarz o 
k tórym  w yiaził się jeden z rzeczoznawców leLa- 
rzy, dr. Cyran, że in stynk ty  sadystyczne u takich 
lyipów w y z w a l a j ą  się pod w pływem  pew nych 
bodźców, którem i mogą być w ydaw nictw a w r o ­
dź,oju  „Tajnego D etektyw i — czem się ów 
zbrodnia r z zaozy ty w a l .

Dla „Pałacu prasy" — to nie tylko, spnaiwcia, „sen­
sacyjnego", zwierzęcego m ordu, to coś więcej — 
to ncizeii, k tóry  ostrzył swoje besljailstwo na lek­
turze czołowego w ydaw nictw a tego Pałaicu.

I ten „K urjerek", lęgnący się w tej sam ej a tm o ­
sferze. co ów „Detekfyw ‘ — beztri iskliw ie o-
świadcze, ze Gawliczeik „poniósł zasłużoną k a ­
rę"...

„M oralizator", k tóry  tyle tylko me do pow ie­
dzenia na widok tej szubienicy, do której puw sta- 
n ia się przyczynił.

* * *
Dużo beztroski m a ją  wielm oż z „Pałacu p rt^ y  

jeżeli w takim  m om encie za jm u ją  się tern, czyśm y 
popełnili przeoczenie, przedrukow awszy i 
tej Muchy" wierszyk, gdzie jako rym  Jo  
siem ki dobrano „raj siódem ki"; gdzh r  u toto wa 
w ierszyka chodź.iłc zapewne o nc jbnzszyoh 
współpracowników herszta tter ceia ak io  i opry- 
szk iw... Ale detektyw i kurjerkow i w padł na to, 
że au to r w ierszyka nie w iedział, iz lista  BB nosi 
m iano jedynki i że my', nie popraw iw szy g® 
lapsusa, te r[i sam em  n a  rz-cz Centrolewu ode: 5- 
inęLśmy BB — „Tasiem kęT d zeba, oczywiście, 
dużo detektyw istycznej fan tazji, aby  skonstruo­
wać takie posądź-nie. Niech BB służą sarówno 
i dostojny Pałac p rasy  i sław etny rad u j’ Ta­
siem ka — nikt ich  rozdzielać nie pragnie!

Odpowiedzialność kama
ZA  NIEPŁACENIE SKŁADEK 

UBEZPIECZENIOW YCH 
Wy chodzące z dniem  1 września 1932 prawo 

o wykroczeniach, ogłoszone w drodze dekretu, 
przew iduje rxl{owiedraiinuść karną pracodawców 
za niepłacenie składek ubezpieczeniowych, po trą­
canych częściowe z uposażeń pracowniczych. — 
Przew idziana jeść kara  aresztu do trzech m iesię­
cy. W iten SDoaób instytucje ubezpieczeń społecz­
ny, ch, jak  kasy cho-rych, zakłady ubezpieczeń p ra ­
cowników um ysłowych 'ftp. o trzym ują obok p ra ­
w a egzekucji zaległości, praw o kierow ania sp ra­
wy za niezapłacenie składek w term inie na dro­
gę karno-sądow ą
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Mowa posła Ciołkosza za pokojem
W IELK IE ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW KRAKOWSKICH

W  ubiegłą niedzielę odbył się w Krakowie 
wielki wiec robuLniczy pod hasłem  walki o po- 
'kój. Ogród ZZK już o 10 rano był pełen. Ludzie, 
którzy przybyli później i nie mogli się dostać do 
środka, obiegli sziachely ze wszys*kich stron. 
O gółun było obecnych przeszło 1500 osób.

To w. dr. R. Szumski zagaił zgromadzenie, po- 
czem do prezydjum  zostali jednogłośnie w ybrani 
Łow Packan, Rulsiewicz, Jedynak i Biedroń. Gdy 
łow. P ark an  udzielił do referatu głosu tow. pos. 
Adamowi Ciołkowziowi, b. więźniowi brzeskiemu, 
zerwała się długo m em Jknąca burza oklasków.

MOWA TOW . CIOLKOSZA
H islorja nie ustaliła, odkąd nad głowami ro­

botników pojaw ił się czerwony sztandar, wszakże 
pewnem  jest, że odkąd powiewa, zawsze były na 
nim  wypisane hasła ochrony pracy i b raterstw a 
ludów. W  czasie wojny światowej przyrzekano 
ludom, że będzie to ostatnia wojna. Dziś w 13 lat 
po zaw arciu pokoju ludzkość m a prawo żądać 
zdania rachunku. 13 lat minęło i siły zbrojne 
przewyższają dziś stan przedw ojenny. Konferen­
cja rozbrojeniom a m a za zadanie nie rozbrojenie, 
j,ecz ograniczenie x zm niejszenie zbrojeń, aby ono 
nie poszło „za daleko“, czuwa ją nad tom „rzeczo­
znawcy “ generałowie. Każda delcgada na konfe­
rencji stara się tylko osłabić m ilitaryzm  sąsia­
dów, a zachować, jeśli nie wzmocnić, własny.

W  r. 1924 podpisany został protokół genewski, 
który mógł się stać podw aliną pokoju światowe­
go, gdyż zasadą jego były: rozbrojenie, bezpie­
czeństwo, arbitraż; rozbrojenie powszechne, je ­
dnoczesne, równom ierne i  kontrolowane. Protokół 
genewsai m onął w niepamięci. Dz’ś żadna ze 
stron ścierających się w Genewie nie iest szczera, 
N.itmoy chcą tylko zdobyć praw o zbrojenia się na 
rów ni z innym i, A nglja chce zakazu w ojny pod­
wodnej i ograniczenia pojemności czołgów i cięż­
kich dział. Go za pociecha, że będziemy ginąć od 
pocisków dział o „tylko'* 35-cenlym etrowej śred­
nicy — nie 45-centym etrowej. — Zakazane m a 
być bom bardow anie z powietrze i w ojna chemicz­
na, ale pam iętam y jak  zdeptany został podpisany 
przed wojną św iatową w Hadze zakaz wojny pod 
wodnej. A .poprawka o kontrolę nad  produiccją 
gazów trujących została przez konferencję odrzu­
cona.

N ajw ażniejsze z uchw alonych przez radę n r  
nistrów  w sobotę dekretów rolnych jest rozpo­
rządzenie o zapobieganiu skutkom trudności p ła ­
tniczych w rolnictwie.

Rolnik mianowicie, n ie mogący czasowo wy­
konywać swoich zobowiązań finansowych, może 
zwrócić się do sądu o odroczenie wypłat.

Będzie ono udzielone na rok gospodarczy i w

)V tym  momencie jak iś kom unista usiłował 
przerw ać mówcy, został jednak szybko uciszony 
przez obecnych. Tow. Ciołkosz stwierdził, że Ro­
sja sowiecka bierze petny udział w kom edji „roz­
brojeniow ej ' i ciągnął dalej.

Krew się leje na Dalekim  Wschodzie, ale to 
„nie jest wojna**, tylke zatarg. Odtąd więc m asy 
cywilnej ludności ginąć będą nie wT wojnach, lecz 
w „zatargach**. Z aw ierucha w Azji wykazuje 
jednocześnie słabość Rosji, k tóra bezczynnie przy 
gląda się, jak  Japończycy zabielają jej koleje. — 
My, socjaliści nie m am y żadnych zam iarów  wo­
jennych w stosunku do Rosji, ale piętnujem y jej 
miLilaryzm jak  każdy inny. Stoimy na stanow i­
sku sam ostanowienia narodów. W  m yśl tej zasady 
żądaliśm y pokoju w okresie sporu o Borysów, 
w m yśl tej zasadą walczyliśmy, gdy Rosja za ­
grażała niepodległości Polski.

W ielkiem  niebezpieczeństwem dla pokoju jesi 
ofensywa faszyzm u w Niemczech, zwłaszcza, że 
p ro letarjat niemiecki jest rozbity. Komuniści na 
wiecu w Kassel oklaskam i przyjęli wiadomość o 
aresztow aniu tow. Grzesińskiege (okrzyki; „hań­
ba"). P rasa  sanacyjna woła dziś gwałtu, że w 
Niemczech powołano rzad nie odpowiadający 
woli narodu, że rządzą iaiu generałowie. Gzy ty l­
ko w Niemczech?

P oa koniec tow. pos. Ciołkosz piętnuję ostro 
fałszerstw a PAT i nieodpowiedzialną akcję , mo- 
caistwowców", dostarczających a-gum entów  prze 
ci w Polsce. Kto mówi o rew izji granic, ten roz­
nieca wojnę. W  rocznicę w ybuchu wojny św ia­
towej śluoować m usim y, że do jej powrotu nie 
dojdzie. (H uragan oklasków).

Tow. dr. Szumski odczytał następnie rezolucję, 
stw ierdzającą, że niebezpieczeństwo w ojny spo­
wodowane jest przez walący się ustrój kapitali­
styczny, dom agającą się pełnego rozbrojenia irnę- 
diynamcdiowego, ślącą p ro ietarjatow i niemieckie­
m u życzenia zw ycięstw a w walce z faszyzm em  i 
w zyw ającą klasę robotniczą do skupienia się w 
szeregach PPS do walki o pokój i socjalizm.

Rezolucja została uchw alona wszystkiemi glo­
sami przeciw jednem u g.osowi jakiegoś kom uni­
sty, poczem odśpiewanie „Czerwonego Sztanda­
ru" zakończyło m anifestację.

pe-wnych wypadkach może być przedłużone.
.Dalsze rozporządzenia dotyczą umożliwienia 

pm c tac i i na cele oddłużenia przez przenoszenie 
\\}orzyte!nośoi hipotecznych n a  parcelowane 

dziatki.
Da ij nowelizują przepisy o lichwie i wprowa­

dzają specjalne urzędy rozjemcze dla spraw  za 
dłużenia drobnego rolnictwa.

fola wsi jest źle
„Zielony Sztandar", orean stronnictw a luao- 

wego, w num erze z 24 lipca po konfiskacie, w 
artykule p. t. „Ostrzegające znak1", om aw ia cięż­
kie położenie gospodarcze ludności w iejskiej i 
aaslruje w ytworzone na Km podłożu. Oto co p i­
sm o chłopskie pisze o sytuacji na ws.’ w nus-ki m- 
fisfoowuuiych częściach artyku łu :

„N iejednokrotnie już ze szpalt naszegc pism a 
dzwoniliśmy głośno na alarm  wledy, gdy w i­
dzieliśm y, że w ew nątrz obozu, k tóry  od szeiegu 
lat m a decydujący wpływ na bieg życia p ań ­
stwowego łub wśród rządu p anu je  opinja o po­
łożeniu gospoaarczem  wsi jasucrawie błędna i fa ł­
szywa, będąca z faktycznym  stanem  rzeczy na 
wsd w tak  kontrastow ej sprzeczności jak  dzień 
i noc; słoneczna radość życia i ciem na rozpacz".

„Podnosiliśm y alarm , gdy, m niej więcej, rok 
ternu jeden z w icem inistrów  skarbu na zjeźd/ie 
legjonn‘stów zapew niał, iżfjf.we w szystkich niem al 
dziedzinach stanęliśm y n a  takiej wyżynie, iż 
zdawać Kię może, że okres przedm ą jo wy i dzi­
siejszy przedrm lone są całą przepaścią". Podno­
siliśm y częste alaniny i  pcźm ej — gdy w ofi- 
cja lny oh pism ach jedynko wy eh czytać można 
było br< ln ie  o  poway-aamiu w si dk> właściwiej, plo- 
wmjeunntj stopy życiowej i  o  iem» że wieś „spo­
kojno", chw ali stebie silne rządy. I  odnosiliśm y 
a  korni, ile razy uważaliśm y za swój obowiązek 
ie świadome, czy nieśw iadom e — ale zawsze j a ­
skraw e fałsze o położeniu gospodarczem wsi 
zwaiczać, będąc zdania, że polityka, oparta  ns 
m ydleniu octau „obie r innym , ma bzlalku oiiwnigł 
dio męs|kacgic spojrzen ia w twiapz rzeczywistości 
choćby majprizyikwziejsizej i majhiardiziilej niepoko­
jącej, pnowadzi wcześniej uuj później dk> fatla1- 
sftnoiy".

Ten a la rm  podnosim y i dzisiaj! Z obozu rzą 
dowego jeszcze ciągle p ad a ją  zapew nienia, że 
„nie jest tak  źle“. Chłop juz prześlą? śm iać się 
i drw ić z tych zapewnień, a  zaczyna je p rzy j­
mować za uw łaczające m u urągowisko — urągo­
wisko z w ybladłyeh o a  głodu jego dzieci, z ob­
szarpanych łachm anów , z zapadających się w 
ruinę gospodarstw , z jego głodnej, o wodzie i 
chlebde pracy ciężkiej na przednówku. W  piersi 
łagodnego i spokojne.go z usposobienia chłopa 
w zbierają fale goryczy. W  beznadziej nem i roz­
paczliwym położeniu rodzi się ślepa nienaw iść 
do tego, co jest i żądza odm iany, tak iej czy in ­
nej — wszystko jedno, byieby było inaczej, a  go­
rzej już być wszak nie może. Z ust zamożnych 
przed paru  taty  gospodarzy słyszy się *— iż nie 
wiele m ieliby już do stracenia wtedy-, gdyby n a - 
w’et nasta ł ład  taki, o którego dobrodziejstw ach 
podszeptują im  wysłańcy ze wschodu.

To, głębokiemu rysam i idące w dusze, za łam y­
w anie się chłopa, to tak często słyszane dziś na 
wsi „wszystko mii jednio * — winni wreszcie u- 
słyszeć ci, którzy gromadzące się chm ury chcą 

♦zazegnywac, na szyderstwo zakraw ającym , f ra ­
zesem: „nie jest jeszcze tak  żle!“ To iozpapzliwe 
chłopskie „wszystko m i iedno* przem aw iało o- 
s tam io  i w idokiem  krw i w tragedjacń: Lubli, 
Łapanowa i Jadow a.

Czas najw yższy je usłyszeć. Czas najw yższy 
zmyć z oczu ślepe ię — i ujrzeć mnożące się z 
każdym dniem  groźne znaki ostrzegawcze i czas 
wyciągnąć z nich w ni osiki — ho ju tro  moż< być 
już  zapóźrao *.

P ięść  w  o^pę
Z arząd Reichsbanneru wydał do członków 

Reichsbanneru następującą odezwę, dla której 
zrozum ień 'a przypomnieć należy, że reichsbanne- 
rowcy pozdraw iają się przez podniesienie w gorę 
zaciśniętej pięści w przeciw ieństw ie do faszy­
stowskiego pozdrowienia podniesieniem  otwartej 
diioni:

Pięść w górę!
Reichsbanner czarno-czerwono-złoty ze wszy­

stkiemi swemi odgałęzieniami stoi zw arcie w Że­
laznym  Froncie. Polityczny kierunek m arszu jest 
wytknięty. 31 lipca m usi dowieść, że kartka  w y­
borcza jest silniejszą od wszelkiego gwałtu

Koledzy' Strzeżcie się szpicli i agentów poli­
tycznych! N ikt prócz zarządu związku nie m a 
praw a m ówić w im ieniu Reichsbanneru! My nie 
dostarczym y pretekstu do odroczenia W’yborów.

Gały gniew i całe oburzenie na krzywTdę w y­
rządzoną pruskiem u rządowi Brauna-Sew eringa- 
H irtsiefera nie śmie sprowadzić naszej akcji na 
manowce. 31 lipca jest dniem  zapłaty! Pięść w 
górę! W olność dla Niemiec! W olność w Niem­
czech!

Ratowanie Eibljatelci Jagiellońskiej
„Przegląd Zdrojowo-kąpiełowy", którego współ­

pracow nik prof Ludom ir Korczyński za.ir icjował 
był zbieranie składek na akcję ratunkow ą Bibljo- 
teki Jagiellońskiej, podaje w ostatnim  numerze, 
na czele kronik , w ykaz datków z różnych kąpie­
lisk i uzdrowisk.

Ogólną sumę wpływów podaw ała już prasa co­
dzienna. W ynosi ona 502 złote.

„Przegląd * ów dodaje do tego pokw itow ania 
następujący apel:

„Z pomocą Bibljotece Jagiellońskiej, po­
trzebną tak bardzo dla ratow ania nieocenio­
nych skarńów ku ltu ry  polskiej, pospieszą bez 
żadnei wątpliwości wszystkie krajow e uzdro­
wiska — wszystkie zarządy, wszystkie ko­
m isje uzdrowiskowe i wszyscy lekarze u- 
zd rjw isł owi. Niesposób pomyśleć, ażeby k tó ­
rekolw iek z pośród nich cofnąć się "miało 
przed spełnieniem  serdecznego nakazu naro­
dowego sumienia.**

Otóż czytelnicy pam iętają  zapewne, że. pisząc 
o nadużyciach przy budowie poczly w Gdyni, 
które pociągnęły za sobą znaczne stra ty  dla sk ar­
bu, zwracaliśm y' uwagę na to, że brak choćby

ty,m *" ypadku kontroli, piętrząc nadużycia 
przy spieszą/ wyczerpyw anie się środków państwo 
wych. I w związku z tern wspom inaliśm y, że na 
pokutowanie gTużącej zawaleniem  się Biblioteki 
JagiNl. b rak  funduszów... <

W Gdyni prokurator, licząc skąpo, m nie i n a ­
wet, tuz obliczali fachowi świadkowie, podnosił, 
że skarń państw a poniósł na tej budowie strat na 
jakąś sumę l.óoO.OOO zł.

Piękną jest in icjatyw a prof. K„ nawołująca, a -  
żeby aie wyczekiwać katastrofy  z założo.nemi rę ­
kam i; ale zachodzi pytanie, czy w czasach dzi- 
siejszycn łatwo jest doraźnie uzbierać fundusz na 
rem ont gm achu, na ochronę zaw artych w nim 
skarbów?

Pierwsz- transza składek wyniosła kilka setek 
złotych. Czy czcigodne m ury  Bibljoteki odczują 
to — jak  załoga tw ierdzy, narażo.nej na upadek, 
że szykuje się odsiecz, że Irzeba przetrwać, dopó­
ki nie nastąpi chwila, kiedy będzie ona mogła 
okazać się skuteczną?

Życzymy powodzenia inicjatyw ie ratowniczej,J 
aie rząd nie może liczyć tylko na nią — i od niej 
oczekiwać wyrękil

M © r © t © r | n i i i
dla prywatnych długów rolników

ABY ROLNICY GOTÓWKĘ MOGLI ZUŻYĆ NA PŁACENIE PODATKÓW
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RyCerze duchownego przemys5u
Od kilku miesięcy przeglądam  „Rycerza N ie­

pokalane j ’“, osławiony m iesięcznik 0 0 .  F ra n c i­
szkanów z N icp o sa la  • 10wa. W a rio  przecież zapo­
znać się z w ydaw nictw em , które ustanow iło w 
Polsce rekord poczytnoścł: pięćset tysięcy egzam- 
p larzy  nakładu!

C ytra ta  może w ydać się fantastyczna. Sądzę 
jednak, że odpuw iada praw dzie. Niema żadnej 
przyczyny, aljy nie wierzyć w y dawcom gdy p i­
szą: „Rycerz N i epoka lanej “ zdobył już z pomocą 
swej niebiańskiej H etm anki póim  ii jonow ą air- 
m ję“. Oczywiście, nakład ten nie zadow ala ich. 
„Cóż to jest — w ołają — wobec 32 m iljonów  m ie­
szkańców Polski^1.! („Rycerz11, ja k  widać, ogarnia 
sw ym  apety tem  Lakże polskich inowierców) p o ­
trzeba zaciąg zrobić nowy i liczny11. „Niech ty l­
ko każdy czytelnik zada sobie m ały trud, a wnet 
.R ycerz11 zam iast w  50U.00O egzemplarzy roz­
chodził się bęcizie w tirzech mi [jonach"-.

W  trzech miljonacth... Pięćset tysięcy — to za 
ledwie począ tek. T rzy  mil jony  — oto, o czem do­
piero  war to mówić!

Ma rację prof. Ułaszyn („W iadom ości L iterac­
kie11, n r. 439), kiedy poczytnuść „Rycerza Niepo­
kalane j11 zestaw ia z pcczytnością „Tainego De­
tektyw a“. Jeden i drugi, „Rycerz11 i „D etektyw11, 
eksploatują tę sam ą żądzę człowieka: sensacji. 
Tam  zbrodnie, tu cuda: stygm aty  Teresy Neu 
m ann, uzdraw iająca moc wody z Lourdes, sku­
teczność m edalika, zaszytego potajem nie w u- 
branie. Sensacja nadprzyrodzona nie tłum aczy 
jednak dostatecznie pólmiljonow ego rekordu. 
Działa tu jeszcze m om ent drugi, może naw et w a­
żniejszy: pisem ko szerzy i z k az d jm  nowym  n u ­
merem utwierdza w śród czytelników przekona­
nie, iż pozostaje w bezpośrednim  kontakcie z 
M atką Boską i za je j pośrednictw em  może za ła t­
wić u Pana Boga każdą spraw ę: uzdrow ić chore­
go, dać posadę bezrobotnem u, ba nawet uwolnić 
od kary  przestępcę, nie m ówiąc już o spraw ach 
takich jak  dobra spowiedź, łektka śm ierć i zha 
wiienie duszy. U trzym yw ani w tej wierze sp ry t­
ną reklam ą, czytelnicy „Rycerza11 uw ażają swoje 
pisemko za biuro pośrednictw a między padołem 
placziu a niebem. Śpieszą też do niego we w szyst­
kich kłopotach życiowych i dusznych udrękach, 
niosąc oczywiście porękawuczne, niektórzy ex 
post,- niektórzy a  priori. A m nich franciszkański 
wyzyskuje tę naiw ność bez żenady, niby pisarz 
wiejski, w m aw iający w skrom nego chłopca, że 
bez niego nie w olno m u naw et zapukać do chatki 
wójta.

vV pisem ku niepokalrnow skiem , choć każdy 
numer liczy 32 stroniczki d ruku , nadarem nie 
szukalibyśm y filozoficznej m yśli kato lick ijj. OO 
Franciszkanie nie zaw racają sobie głowy żadne- 
mi „problem atam i11. Interes ich pom yślany jest 
szczerze i prosto: chodzi o wielki w arsztat, o 
w ielką fabrykę duchownego przem ysłu, połączo­
ną z w ielką cen tralą  duchownego handlu . „Ry­
cerz11 m a być organem  propagandow ym , w a r ty ­
kułach reklam ow ych, listach dziękczynnych i* 
zestaw ieniach kasow ych m a przekonyw ać czy­
telników, że przedsiębiorstwo w-ywiązuje się na 
leżycie ze sw ych zadań, że rzeczywiście pośred­
niczy iStiru Lecznic między klientem  a Bogiem.

Pozostawiwszy .innym do eksploatacji stosunki 
z T ró jcą Świętą i Świętym i Pańskim i, przedsię­
biorcy z N iepokalanow a zagarnęli monopol na 
Matkę Boską. Procederem  ich jest handel p ro te­
kcją M atki Boskiej u P ana Jezusa. Mnisi pewni 
są swego i niem al lekceważą klienta: gdyby icli 
zapytał o pełnom ocnictw a ze strony  Matki Bo 
skiej, nie mogliby m u przedstaw ić żadnego do­
kum entu. z którego w ynikałoby, że to właśnie oni 
upoważnieni są do rej.) rezon to wa nia M aiki Bo­
skiej na ziemi i inkasow ania przezinaczonych dla 
niej honorarjów . „P racu ją11 — m ożna powiedzieć 
— bez koncesji, bez św iadectw a przemysłowego. 
Ale ciem ny klient tego nie sprawdza...

Interes zorganizow any jest według zwykłyicb 
wzorów lnu- o w oś ci. ls linieje przede wszy sitkiem 
form alny dzin nni.k poaawczy. Jest nim  zam ie­
szczona ,na sam ym  wistępie „Rycerza11 ru b ry k a : 
„N iepokalaną p ro sz ą 1. Czytam y tam: 
o bługuslawieuslwo osób 197
o posadę „ 136
o zdrowie „ 1.099
o pomoc w nauce „ 85
o laskę dobrej spowiedzi ■ 29
o puw ołanie zakonne „ 8
o w ierne spełnienie obowiązków' „ 5
w innych in tencjach „ 961

Podaję tu tylko część wyliczenia. Ogóiean w 
ciągu kw ietnia b. r. nadesłano takich zam ówień 
3.376. Redakcja segreguje zgłoszenia w'edług tre­
ści i sum uje w  pozycje hunLowe. Co nie mieści 
się w ubrykach •szablonowych, idzie do pozycji 
ogoinej „Różne11, czyli „W  innych  intencjach*1.

Zkolei — tak wierzą w łaśnie czytelnicy „Ryce­
rza11 — podania przesyłane są do kancelarji M at­
ki Boskiej, k tó ra rozpatru je  je oczywiście także 
pod kątem  wysokości o fiary . Teraz Mafka Boska 
udaje się do P an a  Boiga i sk łan ia go do spełnie­
n ia  prośby protegowanego. Gdy spraw a zostanie 
załatw iona, —■ a  czasem naw et wcześniej, — pe­
tent wypłaca pisem ku honorarjum , zazwyczaj 
dołączając pisem ne podziękow anie, p rzedruko­
w yw ane niezwJocznie dla celów daiszej reklam y.

Interes idzie świetnie, jakkolw iek — m ój Bo 
że! — tylko m niejsza część podań zała tw iana jest 
pom yślnie. Nie chcąc budzić wątptLiwośai wśród 
klienteli, „Rylcerz11 ukryw a oczywiście sta ty sty ­
kę próśb odrzuconych. Ale z porów nania liczby 
zgh szeń z liczbą podziękowań nożina łatwo ob li­
czyć przybliżony procent skuteczności fran c i­
szkańskiego pośrednictw a. Obliczyłem, że w yno­
si on m niej więcej 25. Tylko czwarta częśc podać 
jest za ła iw iana należycie. Ale i tc, jak zobaczy­
m y, gw aran tu je  niem are zyski.

Pisem ko ujęte jest w  tajem niczą na pierwszy 
rzut oka klam rę. Na początku i n a  końcu z n a j­
du je  się rubryka „Niepokalanej dziękują11, w  któ 
rej widzimy niezrozum iałą m ieszaninę litej i 
cyfr:

„G. K. 3. W . W ł. M. 5. R. T. 10. G. J. 20- W . W . 
100. P. P. 150. W . Z. 25. Z. H. 10.30. S. S. 2‘i„

1 lak  dalej około 900 pozyeyj.
Rz^cz w yjaśn ia  się dopiero pnzy takiej nozycji: 

„S. A, 2 m ark i niem ieckie i 6 zł.“. Jest to popro- 
stu księga buchaherytjna, w której notow ane są 
wpływy, a  zarazem  kw dlarjusz d la  w płacają­
cych. Ciekaw byłem, ile też targu ją  ci m nisi co 
m iesiąc i zadałem  sobie trud  zsum owania 
wszysiiaicłi pozyeyj za kwiecień. W ypadła sum a 
nie do pogardzenia: zł, 5-262.25 i 2 m ark i n ie ­
mieckie! Bagatela! Źgórą pięć tysięcy złouych, 
w yw abionych w ciągu m iesiąca z  dna nędzy za 
rzekome w staw iennictw o u Boga!

F ranciszkanie nie gardzą żadna sumą, choć 
przecież już sam  „Rycerz N ieponalanej“ niesie 
im olbi zyn :: e dochody. I to w łaśnie jest najohy­
dniejsze, że ciągnąc tak  wielkie zyski z ko lporta­
żu nadprzyrodzonych sensacyj, rzucają się za­
chłannie na  każdy guos,k chorego i bezrobotne­
go, nie d aru ją  najm niejszej sum ce swego klienta, 
dopók i nie znajdzie się w ich kieszeni.

K onspiracyjną m etodą kw itow ania „Rycerz" 
s ia ra  się ukryć swe dochody i nigdy, broń Boże, 
nie sum uje ogólnej sum y wpływów. Jeszcze 
większą tajem nicą otacza rozchody. O tern w p i­
semku nie znajdziem y najm niejszej wzm ianki. 
Co stanie się np  z sum ą tych zł. 5.262.25 i  2 m a­
rek niemieckich? Klienci me dowiedzą srę nigdy.

Czy nie należałoby poddać kontroli publicznej 
i zm usić do płacenia podatków ren jaw ny  handel 
lowarem  nadprzyrodzonym ? Dlaczego wszystkie 
dziedziny gospodarstw a ma ją  podlegać coraz su ­
rowszej reglam entacji, a przem ysł duchow ny ma 
korzystać z  pełnego liberalizm u? Zwłaszcza że 
jest to przem ysł, d la  którego kryzys, to poproś tu 
woda na młyn. Ludzie częściej tracą pracę, czę­
ściej choru ją , — a  więc częściej zw racają  się o 
pomoc. Jest większy ruch w interesie, wyższe do ­
chody. N iem a kryzysu, jest rozkwit. Dziś pół m i­
liona, jutro trzy m łljony! Z obleśną radością p i­
sze „Rycerz N iepokalanej11: „U N iepokalanej nac­
inasz kryzysu i nigdy jej skarby się nie wyczer­
p ią11. Dosłownie!

W arte zajrzeć wreszcie za m oralne kulisy fran - 
cószkańskuh tranzakcyj między M atką Buską a  
klientem  Pyszną okazję daje nam  list niejakiego 
E dm unda Dom iniczaka ze Skarszew, burm istrza 
w stanie spoczynku, um ieszczony w „Rycerzu11 
z beztroską naiw nością.

„W  sierpniu  1930 r. — pisze ów Dom iniczak —

wytoczono m i postępow anie dyscyplinarne. W  
dn iu  6 czerwca 1931 dopiero przyszło do ustnej 
rozpraw y przed sądem dyscyplinarnym  I in stan ­
cji w Toruniu, na której zapadło orzeczenie d y ­
scyplinarne na przeniesienie m nie w stały  stan  
spoczynku z ukróceniem  o 5% zaopatrzenia em e. 
rymkiego...

Spraw a m oja po orzeczeniu p rzedstaw iała  się 
d la  m nie nadzwyczaj niekorzystnie, u fny jednak, 
w pomoc Bożą za przyczyną Niepokalanej i św 
Antoniego zrobiłem przyrzeczenie, że gdy proces 
wygram , złożę k u  większej czci Niepokalanej o- 
fłarę oraz ogłoszę publicznie podziękowanie 1 o- 
to 6 czerwca 1931 przed II in stan c ją  sądu dyscy­
plinarnego w Poznaniu zostałem  od wszelkich 
czynionych m l zarzu.ów  uwolniony od wniny i 
kary.

W ierzę mocno, że taki w ynik procesu .ubłaga,,'’ 
mii u  Boga M atka Jego N iepokalana i śiw. Anto­
ni... (uf. 40 zł.).

Edm und D om ini ,zak, 
burm istrz  w/ st. sp.“.

Nie w iem  co tam  przeskrobać ten burm is rz, 
ale podejrzew am  go o najgorsze. N aw et on sam  
•nie tw ieidzi zreszią, any  był n iew inny  i przyzna - 
je, że postaw iono m u wiele zarzutów  i że spraw a 
po pierw szem  orzeczeniu przedstaw ia się nad­
zwyczaj niekorzystnie. Ciekawe, dlaczego wieźli 
m u na em eryturę? I dlaczego w zyw ał łask św. 
Antoniego, pi trona od zgub? Coś ta n  widocznie 
•komuś zginęło. Pierwsza, instancja w ydała wy­
rom skazujący i  bu rm istrz  słuszności jego nie 
kwestjcinuje. Or. liczy łyliko na  szanse oszwabie- 
n ia — z pomocą boską — drugiej instancji. U da­
ło m i się. Zł. 40.— Matce Boskięj — i  5% em ery­
turki u ra tow ane'

Zaprawdę, w idow isko niezwykŁe; M atka Boska 
w ro li Merkurego!

Czy trzeba, jaskrawszego przykładu m oralności 
fran tów  franciszkańskich?
(„Witad. Liite,. ) W acław  Synucaek.

I  S id .1 S Ą 1H W E J
WYROK ŚMIERCI NA GAW LIC2EA WYKO­

NALNY. W piątek o godz. 21 nadeszło do proku- 
ra to rji w Rybniku pisme z kancelanjii prezydenta 
R. P. w zwiążku z prośbą przesłaną przez obroń­
cę skazanego na śmierć przez sąd doraźny Ga- 
whezkoj zawiadam iające, że p. prezydem R. P. 
z p raw a łaski nie skorzystał. Wobec tego w sobotę 
rano  o godz. 8.29 wyrok śmierci na  Gawłiczka zo- 
•sitah wykonany. Egzekucji dokonał: kat Maciejow­
ski na podwórzu gm achu więziennego. Przed 
gm achem  sądu i wokół m urów  więziennych ze­
brały  się tłum y publiczności, które policja usu ■ 
nęła,

STANISŁAW P,ŁSLDSK] PROSI O ŁĄCZNY 
WYROK. Skazany kilkoma w yrokam i sądowemu 
na grzywny w łącznej sum e przeszro 2.000 zł„ 
ew. na 6 miesięcy więzienia, Stanisław  Piłsudski, 
właściciel firm y „Budownictwo i Przem ysł11 w 
W arszawie, wniósł obecnie do sądu prośbę o w y­
rok łączny, m otyw ując swoją prośbę tern, że obec­
nie nie posiada żadnych robót i ledwie może u - 
trzym ać się przy życiu. Spraw a będzie rozpatrj - 
w ena w sądzie w przyszłym  tygodniu.

MARJAWITA KOW ALSK7 PROSI O UŁASKA­
W IEN IE. Skazany praw „mocnym już wyrokiem 
na trzyletnie więzienie arcybiskup m arjaw icki Ko 
walski, który uzyskał niedaw no odroczenie wyko­
nania kary  do listopada ze względu na zły stan 
zdrowia, wniósł obecnie za pośrednicitewm swego 
obrońcy prośbę do p. prezydenta Rzpliitej o u ła- 
skaw :enie.

24 gr pedatku -  6 gr odsetek -  4 zł kosztów
NIEZW YKŁY „KW IATEK11 Z NIW Y NASZEJ BIUROKRACJI PODATKOW EJ

sekwestratorowd tej sum y, prosząc go o odrocze­
nie sekwestru do soboty cedem um ożliwienia jej 
w yjaśn ien ia spraw y w urzędzk-. skarbowym . Se- 
kw estrator nie zgodził się aia odroczenie sekwe- 
sl.nu i  usiłow ał zabrać na pokrycie tej należności 
k ilka tabliczek czekolady, przeciwko czemu za­
protestow ało kilka obecnych w sklepie osób. S tąd 
pow stała kłótnia, która om a1 nie doprowadziła 
do bójki, albowiem  zbierający się siak  dokoła 
sklepiku tłum  za ją ł w rogą postaw ę wobec sekwe- 
stra to ra .

A w anturę zlikw idow ała dopiero policja. Z je ­
dnej strony  sekw estrator zdecydować się na od­
roczenie sekw estru, z drugiej zaś k ilku  osobom 
spisano protokuły za zakłócenie spokoju publi­
cznego.

W  piątek  doszło w W ilnie do niesłychanej a -  
wa.ntury na  tle przymusowego ściągania p o d at­
ków. | .. ,j,

Do niejakiej Bedanesowej zgłosił się sęłcwe- 
s tra to r podatkow y z żądaniem  uiszczenia zale­
głego za 1931 r. podatku w wysokości... 24 gro­
szy. Badauesowa usitów ała w yjaśnić sekw estra- 
torowi, iż wszystkie podatki za la ta  ubiegłe z a ­
p łaciła  i na dow ód Łeigc pokazała odpowiednie 
kw ity  urzędu skarbowego. Kwity te niie w y s ta r­
czały setkwestra torowi, k tó ry  tłum aczył, iz w d a ­
ny m  w ypadku zaszła omy lica i kategorycznie do­
m agał się zapłacenia owych zaległych 24 groszy, 
o raz 6 groszy odsetek zw łoki, a  n ad to  4 zł. ko­
sztów egzekucyjnych, czyli razem  4.30 zł. Ze 
sw ej s trony  B adanesow a odm ów iła za płacenia
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Jai? i  sowiecki zakpił sobie
Z NAJW IĘKSZEGO W  ŚW IECIE KPIARZA

Inżynier angielski W estgart, k tóry  przez dw a 
i pól roku pracow ał w Rosji sowie,okipj 1 obecnie 
wrócił na stałe do A cgłji, publikuje w „Daily 
Express" obszerny arly kuł. w yśm iew ający B er­
narda Skaw a, lady Astor i inne znakom itości 
angielskie, k tóre w zeszłym roku, po zwiedzeniu 
Sowietów, wyTrażałyr się o oiich z w ielkim  entu­
zjazmem.

W edług słów i-niż W estigarla, który sam  udając 
się do Rosji, był jej w ielkim  zw olennikiem , rząd 
rosyjski zorganizow ał w związku z przyjazdem  
A nglików  is tn ą  komedję, opracow aną w najd rob­
niejszych szczegółach, T ak naprzy kład diziec i, 
które m iały być pokazane lady Astor, zostały 
specjalnie dobrane, wykąpanie, ubrane i n ak a r­
mione, a potem  dopiero w ysiano je na „występ". 
Te w iaśnie dzieci wy woł'ały zachw yt lady  Astor.

W szystkie osoby, z którem i m iał się spotkać 
Shaw, 'd o k ład n ie  w yuczyły się swoich ról. Nie­
m ożna zresztą było żartom ać, bo GPU uprzedziło

„aktorów",, że będą pozostawać pod nieustanną 
kontrolą.

W  podobny sposób przygotow ane zostały całe 
kadry  „llómaczy", którzy otrzym ali szczegółowe 
instrukcje. Słowom, począwszy' od konduktorów  
pociągu, wiozących gości angielskich, aż do szo­
ferów sam ochodow ych, którzy ich potem opro­
wadzali, wszystko zostało zgóry obmyśHoSS ze 
w szystkim i szczegółami.

Sam  W estgart, dobrze znający w arunk i życia 
i pracy w Rosji sowieckiej, opisuje je w- cie­
m nych barw ach. — Dla niego samego, gdy on 
był początkowo także tu ry stą , p ragnącym  się za- 
puznać z Rosją, odegrano takąż sam ą komediję, 
która skłoniła go do pozostania w k ra in ie  „mle­
kiem  i m iodem " płynącej. Po niewmzasie prze­
konał się jednak, że rzeczywistość wygląda zupeł­
nie inaczej i  że Rosja jest k ra jem  nędzy, niem o­
żliw ych gdzieindziej nadużyć i  bezprzykładnego 
stmutku.

Przegląd prasy
SANACJA NA CAŁE POKOLENIE!

Sanatorzy wm awiali w społeczeństwo, że trzeba 
tyifco obalić ustrój demokraty czin o-parlam entarny, 
odepchnąć stronnictw a robotniczo-chłopskie, a  tern 
samem naród od wpływu n a  państw o i oddać ster 
niepodzielnie w ręce łudzi pomajowyoh pod wo­
dzą „największego" człowieka w Polsce — a kraj 
-nasz zakwitnie, stanie się k ra iną  mlekiem i m io­
dem  płynącą, zaś równocześnie stanie się tak m o­
carny, że moce piekielne nic zwyciężą go -  jeśli 
tyłku „On" i „waleci" będą nieusuwalni. Były to 
„bujdy na resorach", co p-rasa opozycyjna nieje­
dnokrotnie wykazała, a  teraz przyznaje b. m inister 
pcm ajow y — p. Ignacy Matuszewski. W organie 
obozu brzeskiego — „Gazecie Polskiej" Nr. 203, 
pisze on:

„Chcemy, aby Polska była W ielkiem  Mo­
carstwem, wierni], że może się to stać — ale 

‘jest to zadanie conajm niej dla jeanego poko­
lenia.

A więc jeszcze Polska pod sanacją n-ie stała się 
mocarstwem. To m u by-ć zadanie conajm w ej je ­
dnego pokolenia. A tymczasem opowiadają naro­
dowi p-rzy każdej -sposobności, że „0,n", a nikt in ­
ny,, już stworzył Polskę , m ocarną", za co należą 
mu się hołdy i najwyższe przywileje.

Go wantę są przechwałki sanatorów to właśnie 
dowodzi powyżej p. Matuszewski.

OSZCZĘDNOŚCI W PRAKTYCE
Sanacja rzuciła hasło „oszczędności", „prze­

trw ania" kryzysu, oczywiście pod jej „n a jn rło - 
ściwszein" -panowaniem. Obcina się pracownikom, 
płace, każe zaciskać pasa, oszczędzać, cierpieć, 
znosić i czekać. Jak  te „oszczędności" w yglądają 
w praktyce, pisze o tern w niesfconfisko-w anym 
artykule ostatni „Zielony Sztandar":

„W dniu 25 m aja  1932 r. zwołany został sejmik 
siedlecki przez przewodniczącego staro-atę Guliń­
skiego dla uchwalenia budżetu na rok 1932- -33. 
Chociaż rok budżetowy już się rozpoczął od 1 kwie 
tnia br„ to ze zwoływaniem sejmiku nie spieszono 
się. Uzasadniano to tem, że parę gmin nowych zo­
stało przyłączonych do powiatu, a gdy niektó­
rzy członkowie zapytyw ali, dlaczego sejm ik jest 
talk rzadko zwoływany, bo praw ie raz na rok, wo­
bec czego' nie m ożna się naw et rozejrzeć dobrze, 
co się Lam rob! i jak ^zeczy stoją, no pan 'prze­
wodniczący tłumaczył się tem, że taicie zwołanie 
sejm iku kosztuje drogo. Ale kiedy przystąpiono 
do uchw alenia budżetu, to na wniosek wydziału 
podniesiono staroście dodatek kom unalny o 1 ty ­
siąc 830 zł.; ponadto sejm ik dopłaca ao m ieszka­
nia starosty 1 tys. 188 zl. rocznie. Teraz jeśli weź­
miemy pod uwagę, że przewodniczący sejm iku o- 
Irzyimuji; jako starosta pensję ze skai bu państwa, 
to dojdzie razem chyba do przeszło 13 tysięcy 
złotych rocznie. Jak  n-a dzisiejsze ciężkie czasy 
możne „przetrwać" no i innym gorąco zalecać 
oszczędności.

..eraz jeśli weźmiemy pozycję, uchw aloną na 
samochód starościński, jest ona ogromnie w-ygó- 
rowana, bo wynosi aż 12 tysięcy 907 zł. W poprze­
dnich latach, gdy było dużo rozjazdów, bo się b u ­
dowało dużo szkół, dróg wr powdecie i wiele in ­
nych rzoczy, to na samochód jednak m niej w yda­
wano, mimo, że służył on do objazdu dróg sam o­
rządowych i państwowych w powi-epie, a cżfeslo
i poza pow iat ani przez inżyniera drogowego. _
A dziś inżynier drogowy posiada właśni] samo­

chód, a w powiecie praw ie że żadnych robót się 
nie prowadzi.

Możnahy tu było przytoczyć bardzo wiele in ­
nych pozycyj nie m niej ważnych, które nie są 
produkcyjne i na dzisiejszy kryzys i nędzę ludz­
ką •— gorszące.

A nędza i ubostwc w powiecie szerzy się w spo­
sób straszliwy. Podatnik wydobywa ostatni groie, 
podryw ając przez to swój w arsztat pracy i po­
m nażając szeregi bezrobotnych, gdy inni m ają 
za wiele.

Dość paw iedzieć, że wielu dziś jest takich, któ­
rzy otrzym ują po 6U zł. miesięcznie za ciężką p ra ­
cę, a jest i gorzej".

l  rachu sod&Mstgmicgo
W IEC PPS W  SKRZYSZOWIE 

Dnia 10 bm. w południe odbył się w Skrzyszo­
wie w powiecie tarnow skim  wiec pod golem nie- 
oem, na którym  tow. poseł Caołkosz złożył swym 
wyborcom sprawozdanie poselskie i przedstaw ił 
obecną sytuację gospodarczą i polityczną. W  pre- 
zyntyim zasiedli oh. Alojzy Bednarz, Jan B ednar­
ski i Józef Mucha.

Po omówieniu w dyskusji różnych bolączek 
życia chłopskiego, wiec zam knięto okrzykiem  na 
cześć tow. posła i wyrażeniem  zaufania posłom 
PPS.

Z M&i olało
— o—

GO ODKRYŁ AMERYKAŃSKI UCZONY W  
TRUMiNlE KORYNCliIEJV Jak  donoszą z Nowe­
go Jorku, profesor archeologji uniwersytetu w 
Princetown, dr. Leslie Shear, odkrył podczas po­
szukiwań w Grecji, w jednym  z grobowców ko- 
rynukich, w - trum nie ze szczątkami balsamów a- 
nych ongiś zwłok jakiejś dam y greckiej terrako- 
towe pudełeczko toaletowa;'w  którem  znalazł nie­
źle zacliow any puder i inne kosmetyczne przybory 
dam skiej toalety'. Poddany analizie chemicznej 
puder wykazał biel ołowianą, jako składnik głów­
ny. Uczony ten stwierdza, że resztki napisu na 
grohowou .' Skazują niezbicie, że dam a pochowa­
na została w piątym  wieku przed Chrystusem, a 
więc lat temu około 2.400. W  innym  gromowicu ko- 
rynckim  znaleziono w swoim czasie, również obok 
szczątków zwłok kobiety ołowki do różowania ust 
i policzków. W skazuje to, że kobiety starożytnej 
Grecji znały się już doskonale na  kokieterji, sztu­
cznym a:lahasitrze ciała, tak  zwanem  „zdrowiu" 
na policzkach buziaku, jak  m alina. Zabieranie 
kosmetyków do grobu było niezawodnie połączo­
ne z w iarą w życie pozagrobowe i stąd troska ko­
biety greckiej... o dobry wygląd na tam tym  świę­
cie.

TRAGICZNA ŚMIERĆ STAREGO RABINA. Ol­
brzym ie wrażenie w T ruskaw cu wywołała trag i­
czna śmierć rab ina  ortodoksyjnego Cha ima Sturo- 
wiejskiogo, przebywającego cjiwilowo w Truskaw - 
ou na kuracji. Paktem  jest, że śmierć nastąpiła 
wskutek otrucia spirytusem ; na L m at jednak, ozy 
wypił zabójcg-yij napój dobrowolnie, czy też przez 
pomyłkę, krążą w Truskawcu najrozm aitsze w er­
sje. Pogłoska, że denat wypił spirytus denaturo­
w any przez pomyłkę.)* zam iast lekarstwa, u trzym u­
je się najsiln iej. Jest cna też najbardziej p raw - 
doDtodonnm

MIL JONO WY DEFICYT TEATRÓW WAR­
SZAWSKICH. W  roku budżetowym 1931-32 defl 
cyt teatrów  warszawskich doszedł do 3,347.831 zł. 
Deficyt ten jest niższy' wprawdzie od deficytu w 
ubiegłym roku budżetowym, wynoszącego złotych 
4,135.206, przewyższa jednak pokaźnie deficyty z 
dw u lat poprzednich, które w 1929-30 i 1928-29 
wymusiły' kolejno 3,327.876 zl. i 2,909.374 zł.

W roku budżetowym 1931-32 korzystało z b i­
letów bezpłatnych ckraglo 20 proc. widzów

DZIEW CZĘTA UCZĄ SIĘ L E P IE J OD CHŁOP 
CÓW. Sprawozdanie m inisterstw a oświaty w Gze- 
chosłow acji za rok 1931 wskazuje, iż w szkołach 
średnich dziewczęta osiągnęły daleko lensze w yni­
ki w nauce, niż chłopcy'. Są one pracowitsze i zdol­
niejsze oa  swych koaegów. Dobre świadectwa o- 
trzym ało 35 proc. uczenie, natom iast uczniów ty l­
ko 25 proc. N-edostateczne świadectwa otrzymało 
5,1 proc uczenie, a  9‘2 proc. uczniów.

PODPISANIE POLSKO-SOWIECKIEGO 
PAKTU O NIEAGRESJI

Wiairsiziajwia, 25 lipca (Teł. wł.). Z Moskwy do ­
noszą, żt posetł polski P atek przyjęty został dzis 
przed południem  pizez zastępcę kom isarza spraw  
zagranicznych, p. Krestyńskiego. Jak  się dow ia­
dujem y, dzis po południu  podpisanie paktu  po l­
sko-sowieckiego o nieagresji m a bym faktem  do­
konanym .

JESZCZE JEDNA OFIARA RADOSNEJ 
TWÓRCZOŚCI 

Wiarsizctwa, 25 lipca. (Tel. wŁ). Dziś rano w 
m ieszkaniu w łasnem  przy ul Świętokrzyskiej o- 
debrał sobie życie K azim ierz Nakęsku," technik 
kur togi'uliczny, współwłaściciel zakładu in tro li­
gatorskiego i d ru k arn i. Zażył on kilka proszków 
nieznanej trucizny, a  gdy te nie działały, wbił 
sobie w klatkę piersiow ą w okolice serca nóż 
m yśliw ski. Z pozostawionego listu wynika, że 
przyczyną sam obójstwa były krytyczne położe­
nie m aterialne. Przed trzem a m iesiącami zab ra­
no m u meble za podatki, a ostatnio maszyny,

NIEMCY WOBEC PAKTU ZAUFANIA 
Berlin, 25 lipca. W  związku z francusko-an­

gielskim paktem  zaufania rząd Rzeszy' zaw iado­
m i’ rząd angielski, że w m yśl oświadczenia fran ­
cusko-angielskiego z dnia 13 bm. — Niemcy skłon 
ne są wziąć udział w w ym ianie zdań w kwestji 
europejskiej wymienionej w oświadczeniu. Po­
dobne zaw iadom ienie przesłane zostało również 
rządowi francuskiem u.

LOT PÓŁNOCNY DO \MERVKI
Kopenhaga, 24 lipca. L o trlk  niemiecki Gronau 

w ystartow ał oziiś przedpołudniem  z Reykjavik 
na Islandji do G renlandji.

Kcjpcmhaga, 25 lipca L otnik niem iecki Gronau, 
który  wczoraj rano odleciał z Islandji przybył 
w ;eczór dO' G renlandji.

11 MILJONóM BEZROBOTNYCH W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH 

Nowy Jork, 25 lipca. W edle wykaz,ii b iu ra  a 
m erykańskich związków zawooowych, liczba 
bezrobotnych w Stanach Zjednoczonych wynosi 
obecnie przeszło 11 m iłjonów  osob. Liczba bez­
robotnych w zrasta w dalszym  ciągu, jednak  nie 
w tak szybkiem tem pie jak  n a  wiosnę br.

ZGON PION JER A LOTNICTWA 
Ntctwy Joirk, 25 >ipca. W  Sao Paoło w B razylji 

zm arł dziś Alberto Santos-D uinont, jeden z n a j- 
w ięcej zasłużonych pionjerów  lotnictw a a  j>rze 
dew szystkiem  lu tnictw a steruwcowego. Santos • 
D um ont urodził się w 1873 r. w Sao Paolo w' B ra- 
zylji jako syn p lan ta to ra  Kawy. Od najw cze­
śniejszej młodości zajm ow ał się kw ęslją budo­
wy balonu zdolnego do sterow ania nim  i w tym  
celu w yjechał do Paryża, gdzie po kilku mieuaa- 
nycń próbach udało m u się w ybudow ać p ierw ­
szy sterowiec, na którymi w d n iu  19 październi­
ka 1902 r. okrążył wieżę Eifta. Za dokonanie te­
go dzieła otrzym ał od H enry Deutscha 10 tysię­
cy franków, a kongres brazy lijsk i przyznał mu 
nagrcdę w wysokości 5 tysięcy funtów  sterlin- 
gćw. Później Santos Dum ont poświęcił się bu ­
dowie' samolotów. Początkowo skonstruow ał sa­
molot, na którym  przeleciał 50 metrów', a póź­
niej udało, m u się przebyć przestrzeń 220 m< „rów 
w 23 sekundach.

WOJNA O S W ETR Ę 
Newy Jork, 24 lipca. W edle wiadomości nade- 

szlyeh z P aragw aju , oddział wojsk boliw ijskich 
w sile 1400 ludzi wyposażonych w pełne uzbro­
jenie polowe podąża przeciw  paragw ajsk im  s tra ­
żom granicznym .

*
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Projekt przybocznej rady miirstra oświaty
(Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 25 lipca.
M inisterstwo w yznań i oświecenia rniłil. o p ra ­

cowało p ro jek t usiaw y o „państw owej radzie o- 
świiecenia publicznego ', k tó ra m a być organem  
•doradczym i opinjodawczym  przy m in istize w y­
znań i oświecenia. M inister będzie „obowiąza­
ny" do przedkładania radzie wwzyslkicb p ro jek ­
tów ustaw  i rozporządzeń w spiaiwie szkolnic­
twa i wyznań. Poza tern przedkładałby do za- 
opinjow ania prelim inarze budżetowe m inister 
otwa przed wniesieniem  ich na radę m inistrów . 
Rada m iałaby praw o opinji i in icjatyw y p iaw o- 
daiwczejt

W  skład rady m ieliby wejść podsekretarze i 
d j  lek torzy  departam entów  min, wy z. i oświeć, 
publi., delegaci ir inisterstw7 spraw  wewnętrz­
nych: spuaw wojskowych i t. d„ delegaci p a ń ­
stwowej rady w ychow ania publicznego, w yż­
szych uczelni, Krak. Akadem ji Umiejętności, 
W arszawskiego Tow arzystw a Naukowego, rad  
szkolnych okręgow:ych, sam orządu gospodarcze­
go, poszczególnych wyznań religijnych, nauczy­
cielstwa i t. d. Skladk tej rady przybocznej m in i­
stra jak  w idzim y, będzie duży! Organem  w yko­
na w czjm  rady  m a być sekretarz i wydział w y­
konaw czy złożony z 3—5 osób.

— o o o —

H i t l e r
. Berlin, 24 lipca Na zgrom adzeniu przedw y- 
borczem w W upportal przem aw iał dziś Hitler, 
k tóry  m. in. oświadczył, że w chwili obecnej 
Niemej znalazły się wobec alternatyw y: chaos 
m arksistyczno-dcm okratyczny — lub silna w ła­
dza racjonalistęczna . Narodowi socjaliści wie­
dzą do czego dążą i pozostaną w ierni swoim za­
sadom. Zwycięstwa swojego narodowi socjaliści 
nie zam ierzają dzielić z  innynn  i obok siebie 
nie ścierpią żadnej p a rtji. i

TRYBUNAŁ RZFSZY NIE PRĘDKO SIĘ 
ZDECYDUJE 

Berlin, 25 lipca. W uzasadnieniu decyzji w 
sprawie odrzucenia wniosku o w j7danie tym cza­
sowego zarządzenia, zawieszającego kom isarza 
Rzeszy d la Prus w ui zędowaniu przewrodniczący 
trybunału Rzeszy dr. Bumke stwierdza, że spra -  
wa jest zbyt poważna, aby mogła być zadecydo­
w ana przed zakończeniem rozprawy głównej. 
W niosek członków rządu pruskiego i obu frakcjęj 
sejm u pruskiego zmierza do uniew ażnienia w 
praktyce dekretu prezydenta Rzeszy z dnia 20 
bm.. a w ydanie tymczasowego zarządzenia było­
by równoznaczne z chwilow7em odebraniem  de­
kretow i mocy praw nej, a tem sam em  nie byłoby 
zgodne z istotą tym czasowych zarządzeń trybu­
nału Rzeszy. Ponieważ trybunał nie jest w stanie 
załatw ić spraw y prowizorycznie, będzie zabiegał, 
aby główna rozprawa została przyspieszona i 
szybko zakończona. Kiedy to nastąpi, nie można 
teraz pow iedzieć, jednak potrw a dłuższy czas, 
gdyż tego wymaga rodzaj spraw y i regulamin 
procedury tryrbunaJu.

KRWAAYE BÓJKI NIE USTAJĄ 
Berlin, 24 lipca. W  N eum unsler doszło w n ie­

dzielę piizcdtpołudoiem m iędzy hitlerow cam i a 
reichsbannerow cam i do k iw a w ej bojki, podczas 
której 6 osób odniosło rany, w tem 4 ciężkie. 5 
osób aresztow ane.

f p  o s i
Berlin, 25 lipca. W  ciągu wczorajszej niedzie­

li doszło w różnych częściach Niemiec do no­
wych słarć między pizeciw nikam i politycznym i. 
W  Niedznorzu (Neidenburg) w Prusach W scho­
dnich napadli hitlerowcy na socjalistów i w o- 
czach oficera dotkliw ie pobili posła socjalisty - 
cznego Jaeckera. W  Bolesławiu (Bunzlau) w ks. 
lignickiem napadli hitlerow cy n a  dom  socjali­
stycznego związku zawodowego, przyczem pod­
czas starcia kilkanaście osób odniosło rany. — 
W  W uppertal po zgrom adzeniu hitlerowców do­
szło między hitlerow cam i a  kom unistam i do 
starć  w toku których k ilka osób odniosło iany , 
w tem 2 ciężkie. W  Jul ich podczas w alki między 
hitlerow cam i a  kom unistam i jedna osoba zosta­
ła zabita. Także w Trewirze podczas starć policji 
z kom unistam i został jeden kom unista zabity. — 
W Imiferde podczas starć  hitlerowców z kom uni­
stam i odniosło kilkanaście osób rany, w tem  4 
ciężkie. W  Neuhof napadło kilkudziesięciu h itle­
rowców na 5 socjalistów rozdających ulotki w y­
borcze i por m ilo  wszystkich pięciu nożami b a r­
dzo ciężko. Do poważniejszych starć między h i­
tlerowcami a socjalistam i doszło w Hannowerze 
gdzie w następstw ie starć 18 osób odniosło po­
ważne rany. Pięciu ciężko rannych walczy7 ze 
śmiercią. W  Brunśw iku dochodziło w:czoraj do 
parokrotnych napadów hitlerowców um unduro­
wanych na przeeiwmików politycznych 10 osób 
odniosło rany ciężkie, zaś szereg innych odniósł 
łzejsze rany.

GWAŁTY HI TLEROWCOW
Berlin, 25 lipca. W  rządzonym  przez hitlerow ­

ców Brunświku podczas poufnego zebrania człon 
ków stronnictw  dem okratycznych wkroczyła do 
lokalu policja i pod pretekstem , że zebranie nie 
było uprzednio zgłoszone, aresztow ała wszystkich 
uczestników w liczbie 84 osób.

— o o o  —

wać, gdyż nie czuł do niego żadnej urazy. Chciał 
tylko zamordować tego człowieka, który kieruje 
polityką F rancji.

Jako pierwszy świadek zeznawał były m in i­
ster Reynaud, który szczegółowo opisał przebieg 
zamachu.

W ielki w ie c  
p osta  W itosa

W  BRZESKIEM
W  ubiegłą ńiedteielę odbył się wielki wiec 

stronn ictw a ludowego w  Zakliczynie nad D u­
najcem  przy udziale posłów: W itosa, B rodackie- 
go i P iroga. D rugi wiec w  tym  powiecie odbył 
się przy udziale posłów M adejczyka i Krzoiuka 
w Biskupowiicach. Na obydwu zgrom adzeniach 
było po  k ilką tysięcy ludzi. W  Zakliczynie po­
seł

N aiód się prędko uóknle i skrzepi. Polska o 
lud uśw iadom im y oparta, nie da się an i roze­
brać, ani spodlić. O to bądźm y spokojni. N a­
praw dę będziem y mogli śpiewać zawsze? i każde­
m u: „Nie dam y ziemi, skąa nasz ród.. “

Starosta brzeski zakazał banderji konnej — 
Chłopi grupkam i harcow ali po poiach. Tłum y za­
chow ywały się na zgromadzeniu z zapaiem  i ty l­
ko biedny kom isarz starostw a ciągle denerwo wał 
się niepotrzebnie. Mówców przem aw iało k ilkuna­
stu i wszyscy rzeczowo, d e  radykalnie. Znać na 
nieb w yrobienie joiityczne. nieprzeciętne i okazu­
ją  w przem ówieniach, że cierpliwość m as ludo­
wych na wyczerpaniu. Znam ienne było w ystą­
pienie w łośdank i W ójcikowej, przem aw iającej w 
sposób bardzo wymowny i energiczny, która ape­
lowała do kobiet, by staw ały  do pracy nad  dolą 
wsi i  dopomogły do rychłego zwycięstwa luau  
polskiego.

Zapal zeoranych powszechny. S traż bezpie­
czeństwa pilnow ała porządku i utrzym ała łac w 
należytych ryzach. J. B.

Wycieczka TUR do Gdyni
Tow. Uniw. Rob. w Krakowie urządza trzy­

dniową wycieczkę do Gdyni, Wycieczka zwiedzi 
Gdynię, port gdyński, Kamienną górę itćL

Wyjazd wycieczki z Krakowa w piątcK dnia 29 
lipca br. pociągiem pospiesznym o godz. 23 (11 w 
nocy) — przyjazd do Gdyni w sobotę 3C lipca br. 
o godz. 12‘02 w południe. W yjazd z Gdym w  po­
niedziałek 1 sierpnia o godz. 19‘05 (7‘05 wieczór) 
pociągiem pospiesznym, przy jazd do Krakowa 
we wtorek 2 sierpnia br. o godz. 8‘ 16 rano Koszta 
podróży wraz z noclegami 45 zł. od osoby bez 
utrzymania. Uczestnicy wycieczki winni wziąć ze 
sobą żywność na trzy dni. Chcący zwiedzić 
Gdańsk w inni mieć przy sobie dowód oso.b'sty 
starego lub nowego typu, a urzędnicy legitymację 
urzędniczą

Zgłoszenia na wycieczkę przy jmuje admini­
stracja „Naprzodu “ przy ul. Duna jewskiego 5 co­
dziennie od 5—7 po południu dc środy 27 lipca 
br. włącznie. Należy złozyc przy zgłoszeniu o o - 
łowę kosztów — resztę w  dzień odiardu do godz. 
5 po poi. Uczestnicy wycieczki zbiorą się w7 pią­
tek 29 lipca o godz 10 wieczór przed głównym  
dworcem.

ZAPISUJCIE SIE NA C7ŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO

P r o c e s  f f i o r g u ł o w a
Faryż, 25 lipca. W  pałacu sprawiedliwości roz­

począł się dziś w południe rozpisany na trzy  dni 
proces pizeciw Pawłowi Gorgułowowi, m ordercy 
prezydenta republiki francuskiej Pawła Doume- 
ra. Sala sądowa wypełniona jest po brzegi. W lo­
ży dziennikaiskiej zajęło miejsce 100 korespon­
dentów z różnych krajów  świata. Rozprawie prze 
wodniczy 70-letm prezydent sądu okręgowego 
Dreyfus.

Nim przystąpiono do rozprawy przewodniczą­
cy upom ina publiczność aby zachowała spokój, 
gdyż bedzie to jedyny sposób okazania czci wiel­
kiem u obywatelowi, jakiego F ran c ja  straciła.

Obrońca z urzędu Geraud stawia wniosek o do­
puszczenie na salę trzech psychjatrów , kłórzyby 
mogli kom unikować się z oskaiżonym . W niosek 
ten zostat odrzucony.

Zeznania swoje składa Gcrgułow w zdaniach 
bez związku. Twierdzi, że z bolszewikami nie u- 
trzym yw ał żadnych stosunków. Nie był też nigdy 
zwolennikiem m onarchji, ponieważ m onarcha 
rosyjski zdradził ojczyznę. Z Rosji sowieckiej u-

Do nabycia w  księgarniach

P A M I Ę T N I K  
H. DIAMANOA

Lena 10 zł.

©©©©0®©©©©©©t3©©©©£

ciekł do W arszawy, gdzie utrzym yw ał stosunki 
z dem okratam i rosyjskim i i kontynuow ał swoje 
studia.

Przewodniczący zw raca się do oskarżonego z 
uwagą, że kozak Lazarew zeznał w śledztwie, iż 
Gurgulów był agentem „czeki".

Gorgułow twierdzi, iż jesl to kłam stwo. Mówi, 
że Łazarew jest agentem m onarchistycznym , pod­
czas gdy on sam jest idealistą, Nie ohce svvej d u ­
szy zaprzedać, ale twierdzi, że świadkowie jak 
Łazarew są szpiclami. Zdaje sobie sprawę, że ży­
cie jego jest skończone a naw et nie pragnie żyć 
dłużej.

W  dalszym  przebiegu rozpraw y przewodniczą - 
c.y zauważa, że rożne kobiety w Pradze wdroży­
ły prze- iw Gorgułowow i skargi, iż pod pretek­
stem dokonania operacji wyłudził od n ich wielkie 
sum y pienieżne.

Gorgułow, przoryw ając przewodniczącemu, wo­
ła, że jest to spisek m onarchistów. Przechodząc 
do sprawy utw orzenia przez Gorgułowa „zielonej 
p artji" , oskaiżony usiłował wygłosić do publicz­
ność' mowę, został jednak przez przewodniczące­
go przywołany do porządku. Utworzona przez m e­
go ,p a r ;ja  zielona" liczyła początkowo 30 człon­
ków, których jednak wszystkich wydalił, gdyż 
zdradzili go. Podczas pobytu we F rancji ożenił się 
po raz czwarty. Czwarta żona wniosła m u w po­
sagu 40 tysięcy franków, z których 10 tysięcy 
przegrał w kasynie w Monte Carl o.

Po przerw ie przystąpiono do p rzesłuch iw ana 
oskarżanego w spraw ie zam achu na prezydenta. 
Gorgułow twierdzi, że nie pam ięta żadnych szcze- 
gótów. P rezydenta Doum cra nie chciał zamordo-
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Inwalidzi a Masa Chorych
Od jednego z inw alidów  W P, stałego 

ezj lelmika, otrzym ujem y nast. pismo:
W m iesiącu slyczniu b. r. zwróciłem się z (pro­

śbę o puradę do- lekarza Kasy Chorych, który le­
cząc m nie stale polecił zgłosić -się na wiosnę, ce­
lem w ysiania mr.ie w porze letniej do m iejsca 
kąpielowego w Iwoniczu, nadm ieniając, że po ­
ra zimowa nie odpow iada m em u leczeniu w tern 
uzdrowisku.

W  miesiącu m aju , po zgłoszeniu się u tegoż 
lekarza, orzekł on konieczność jakna j,ry chlej sze- 
go w jjazd u  do kąpiel i wygotował odpowiedni 
wniosek, który Kasa Chorych we Lwowie prze­
siała w7 dn iu  7 czerwca do Ogolno-Państwowego 
Związku Kas Chorych w Polsce do W arszaw y, 
skąd m imo urgensow liiemam  dotychczas żad­
nej odpowiedzi.

W ięc od m iesiaca stycznia czekam do lata, by

Sprostowanie, które nie prostuje
Borysław, 23 1-ipca 1932 

Na podstawie § 19 ust. pras, upraszam  o za­
mieszczenie naslępiu jącego sprostow ania a rty k u ­
łu pod napisem  „Jaka jest opieka w kasach cho­
rych pod rządam i kumisacskicmi", zamieszczone­
go we w ydaniu z 21 lipca hr. Nr 163:

Nie odpowiada prawdzie, jakobym , wezwana do 
łoża Żurakowskiej, spokojnie siedziała w domu i 
dopiero na usilne nalegania akuszerki zdecydo­
wała się wyjechać do chorej... bez żadnych in stru ­
mentów, dalej nie jest praw dą, bym  m usiała w ra­
cać kilka kilometrów po instrum enta, podczas gdy 
chora w ita się w holach przedporodowych. Nako- 
niec nie odpowiada prawdzie, jakobym  najspo­
kojniej odjechała m imo nalegań akuszerki, która 
jakoby skłonie m nie chciała do pozostania przy 
chorej, której stan m iał być bardzo ciężkim 

Natom iast prawdziwy sLan rzeczy przedstaw ia 
się następująco:

N atychm iast po powzięciu wiadomości o -potrze­
bie udzielenia pomocy lekarskiej żurakow skiej, o 
której wiudomcm mi było w danej chwili -tyle ty l­
ko, iż przy porodzie krwawi, poczyniłam stara­
nia o zaprzęg do domu pacjentki, odległego o lu l­
ka kdometrów7, a podejrzewając, iż rozchodzić się 
może o dokonanie obroni, przygotowałam -odpo­
wiednie narzędzia i nie zwiócząc udałam  się do 
chorej.

Natychmiastowe jej zbadam e okazało, że krw o­
toki uislaly i że niema wskazania d-o wykonania 
obrotu, a ponieważ plód już nie żył, można było 
pozostawić poród natura lnem u biegowi.

Zaaplikowawszy pacjentce odpowiedni zastrzyk 
i stwierdziwszy, że chwilowo żadine -niebezpieczeń­
stwo nie zagraża, wróciłam do domu po kleszcze,

Zje sportu

w porze tej w yjechać na leczenie, j-ednako-woż 
lato m ,ja , a ze strony Ogólno-Państwowegu 
Związku Kas Chorych niema żadnej decyzji cc 
do w yjazdu, klóry praw dopobnie nastąp i w je ­
sieni i,ub w zimie, a  więc w porze, k tó ra me jest 
d la  m nie odpowiednia.

N adm ieniam  przytem , że Państw o wpłaca za 
każdego- inw alidę do Ka-s Chorych, tytułem  ubez­
pieczenia na wypadek choroby poważne sum y * 
chyba nie leży to w interesie Skarbu Pań*tw:a, 
bym  czeka! lak długi czas na leczenie w uzdro­
wisku wskutek czego slan zdrowia mego k a ­
tastrofalnie się pogarsza i zmuszony jestem  zgło­
sić się o. podwyższenie procentu niezdolności do 
pracy, co m ożnahy uniknąć stosując leczenie w  
kąpielach, zwłaszcza, że lekarstw a w ydaw ane 
przez Kasę Chorych nie skutkują.

- -  o u o  —

by być przygotow aną -na tę ewentualność, w któ­
re j wskazanom być mogło użycie kleszczy.

Zaopatrzona w nie wróciłam jak  najszyboic j do 
chorej, która w międzyczasie pow iła nieżywe 
dziecko silami natu ry  i -przy .pun-ownem zbadaniu 
chorej upew niłam  się, iż stan  jej jest zupełnie 1 
norm alny, w dostosowaniu do okoliczności prze­
ciętnie dobry, ze więc pacjentka -pozostawioną być 
-może opiece domowej.

I 1/2 go-dz. pc ponownym  powrocie do domu zo­
stałam  po raz trzeci wezwaną telefonicznie do pa- 
cjamlki; zanim  jednak otrzymałam potrzebny za­
przęg, doszła m nie wiadomość, iż Żurakow-ska 
zm arła, a przywołany d r Czekaj stw ierdzi! śmierć 
wskutek zatoru (e robolj i), której atni objeatyw nie 
przewidzieć nie można było, -której nie można też 
było zapobiec - która w żadnym  związku nie po­
zostaje ani z merni zabiegami, ani z m oją nieo­
becnością przy pacjentce przed jej zgonem.

Z poważaniem
Dr. Moldcuer Helena.

- *
Nie widzl-my potrzeby7 prowadzenia polemiki z 

dir. Molda-uer, gdyż sprawa jest az -nadto jasna, 
tłómaczenie w rodzaju jak  wyżej nie wytrzym uje 
krytyki. Faktem  jest, że członek Kasy chorych 
Żurakowska zm aria, jak  również taktem  jesi, że 
dr. M. w ybrała się do chorej bez przyrządów 
(brak kleszczy).

Zanim  jednali otrzym ałam  potrzebny zaprzęg... 
Jeśli w tym  wypadku nie ponosi w iny dr. Mol- 
dauei Helena, to ponosić ją  pow inna Kasa chor 
z powodu zlej organizacji przy dysponowaniu za­
przęgami.

20 g r o s z y !
7  0Y  kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny < ►

t  „ S A L F E R S "
który przewyższa wszystkie wyroby w tej (łziedzi- o

V nie. — Pełna gw arancja zs bezkonkurencyjną jakość. ' > 
z  Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS" |1

|  Perfumerja S. FEDER \\
,* Lwów,, ul. Sykstuska L, 7
a  UWAGA! Przy zaku^nie 5 nożyków za oka­

zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g r a t i s )  1 *

K R O N I K A
TEATR WIELKI:

wBłuida naprzód" (premiera).

ZMIANY W  SPRAW IE ZNIŻEK KOLEJO­
WYCH NA „ŚW IĘTO MORZA". W  m yśl rozpo­
rządzenia z ulg na „Święto Morzu" korzystać mo­
gą tylko grupy złożone conajm niej z 5 osób. Ulgi 
o trzym uje się na podstawie zaświadczenia bądź 
Oddziału Ligi Morskiej i Kolonjalnej, bądz S ta­
rostw7. Grupy będą korzystać z p raw a przejazdu 
do G d \n i i z powrotem do miejsca zamieszkania 
za 70% ceny norm alnego biletu w jedną stronę. 
Bilet ten w drodze powrotnej nie wym aga ostem ­
plow ania w Gdyni. Ligi obu w iązują w dniach 
28, 29 i 30 lipca, 1 i 2 sierpnia z Gdyni. Bilety 
ulgowe nie upow ażniają do przerw y w podróży. 
Jadący w grupach otrzym ują oddzielne bilety. 
Dla uniknięcia wszelkich nieporozumień zaznacza 
się, że ulgi 80% z Gdyni zostały skasowane.

EKSPLOZJA I POŻAR. Uh. niedzieli o godzi­
nie 10 wieczorem w m ieszkaniu Edm unda Ku­
czyńskiego (Wronoy\7skich 14), właściciela sklepu 
przy ul. Zybliftiewicza 5 wybuchł pożar, będący 
naslępslyyenr eksplozji m alerjalów  łatwopalnych. 
Ku-czyii,ski w m ieszkaniu swem w yrabiał pastę 
do podłóg. KryLycznej chwili garnek z 10 litram i 
gorącej masy wyniesiono do przedpokoju, gdzie 
stały flaszki z terpentyną, benzyną, spirytusem  
Hp. \ \  skutek rozlania się na podłodze części m a­
sy nastąpiła eksplozja. W  jednej chwili dom s ta ­
ną] w płom ieniach. Dzięki natychm iastow ej akcji 
straży pożarnej ogień zlokalizowano po 2-godzin- 
nej akcji. W skutek pożaru spłonęły doszczętnie 
meble i wszysLkie drew niane części domu.

OBŁAWA. W  nocy z niedzieli na poniedziałek 
wdadze policyjne przeprow adziły obławę w obrę­
bie LwTowa i gmin podm iejskich. Aresztowano 52 
osoby.

DOLARY W  PAMIĘTNIKU. Regina Altschiil- 
ler (Sykstuska 13) m iała  pam iętnik, w którym  
m iędzy kartkam i składała dolary. W  odwiedziny 
do p. Altschuiler przybył p  Bernengraber z K a­
łusza Po wizycie p. Bernengrabora zauważono 
b rak  pam iętnika, a  w raz z -nim 101 dolarów.

PRZEZ OTW ARTE DRZWI I OKNO. Do m ie­
szkania przebywającego obecnie na letnisku Mi­
chała W ierzbickiego, zam. przy ul. Dwernickiego 
17, dostał się jakiś nieznany sprawca przez okno 
i skradł większą ilość rozm aitych rzeczy o nie­
ustalonej wartości.

Z otwartego m ieszkania Józefa Genknera (Za- 
m arslynów  ul. W schodnia 8) skradł jakiś nie­
znany spraw ca złoty zegarek z łańcuszkiem  w ar­
tości 700 zł

RAZ SIĘ UDAŁO, DWA RAZY NIE. Po o- 
twarciu drzw i wytrychem  dostał s-ię jak iś nie­
znany sprawca do m ieszkania Dzieduszka Kazi­
m ierza (Na Błonie 31), skąd skradł większą ilość 
garderoby o nieus.alonej wartości. — Nie udało 
się Bieleckiemu Józefowu (Kleparowska 15), k tó ­
rego aresztowano za kradzież bielizny i gardero­
by w m ;eszkaniu dr. Nycza Bolesława, powinęła 
się także noga Temechowi Józ., którego p rzyła­
pano na gorącym uczynku w chwili kradzieży 
zegaika w tram w aju  na szkodę Grabowskiego 
Zygm unta.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Feiler Regina 
' Lwowskich Dzieci 3) w zamiarze pozbawienia 
się życia, zażyia znaczną ilość asp iryny . Pogoto­
wie ratunkow e odwiozło ją  do szpitala powszech­
nego. Powód zam achu samobójczego nieznany. 
Rom aniuk Stanisław a kupiła wczoraj od n iezna­
nego osobnika na ul. Krakowskiej 2 pierścionki 
i łańcuszek jako złote. Kiedy dowiedziała się, że 
padła of-iarą oszustwa, usiłowała popełnić sam o­
bójstwa przez wypicie ósemki spirytusu.

POKŁUTY NOŻAMI W czoraj nad ranem  w y­
nikła aw anlura m iędzy Bazy lim  Łycem a Kaz. 
Krauzem , która zakończyła się bó jką na noże 
W  rezultacie Łyc otrzym ał 3 ran y  ciężkie zadane 
nożem. W  stanie groźnym przewieziono go do 
szpitala.

AGITACJA KOMUNISTYCZNA. W  parku  Ko­
ściuszki kom uniści rozwiesili w niedzielę na drze 
wach duży transparent z hasłam i przeciw7wojen- 
nemi. Pozalein rozrzucano ulotki komunistyczne.

WŁAMANIE DO KANCELARII ADWOKAC­
K IEJ. Do kancelarji a-dwokala Bogusława Long- 
cham psa przy ul. Kopernika 20 dokunano w nie­
dzielę rano niezwykle śmałego w łam ania. Oto 
niewyśledzeni jeszcze spraw cy dostawszy się do 
kancelarji rozpruli dwie kasy ogniotrwałe, skąd 
zabrali tylko 177 zł. gotówki.

KRWAW A ZEMSTA. W  nocy z soboly na n ie­
dzielę w jednej z restauracyj na ul. Gródeckiej 
włam ywacze z zemsty pokłuli ciężko nożami W ła 
dysław a Byka.

Z PROWINCJI
EKSPLOZJA Wr BORYSŁAWIU. W Borysła­

w iu na jednej z kpalń eksplodował wyciąg tło­
kowy. Na szczęście ofiar w ludziach niema.

MORD W” LESIE. W  Rozluczu, w lesie, znale­
ziono trupa • Iw ana Kalki. Został 011 zastrzelony 
przez nieznanego sprawcę.

CRACOYIA -CZARNI 4:1.
POLONIA—22 P. P . 2:1.
WISŁA—WARSZA WIANKA 6:®.
GARBARNIA—RUCH 0:2.
POLONIA- -HASMONŁA 5:2.
OLD (BOY—UKRAINA 0:0.
BIAŁY ORZEŁ—ŚWITEŹ 3:2.
LECHJA—JEHUDA 5:2.
AMERYKA—NIEMCY 3 2 O PUHAR ©AlTSA. W  o-

ataicn-iim dniu turniej-u t-e musów ego ostateczny rezultat 
rozgrywek pr zemsta-w,ia się w stosiunku 3.2 dla Am'1 
ryki-.

KLASA B. Jutrzenka -S trze lec  3:0, AZS—TSL 1:1,
Grazika—iRecor-d 1:0, Metal—Stadja-t-or 3:2. Mistrzo­
stwo grupy „B“ ztdobęidzie prawdopodobnie zasłuże­
nie Jutrzenka.

90000000(̂ 0000006
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM!

KOMUNIKATY 
KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. Przez se­

zon letni znaczki partyjne nabywać można co ponie­
działek od godziny 7 do S wieczorem w lokalu ZZK (ul. 
Gródecka 69).

ZARZĄD CHÓRU ROBOTNICZEGO zaoraszi człon­
ków organiz-acyj robotniczych i sy-rrmatyków, chętnych 
i posiadających glos i słuch muzykalny, oo wpisywa­
nia się na członków czynnych chóru żeńskiego i mę­
skiego, jakoteż miło-śni-ków muzyki, umiejących s rać na 
instrumentach, do zgłoszeń, celem założenia orkiestry 
symfonicznej. Zgłoszenia przyjmuje sekretariat we wto­
rek i piątek każdego tygodnia od godziny 7 do 8 wie­
czorem w lokalu stow arzyszenia „Zgoda", ul. Piesza 
L. 2, I piętro.
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Z życia robotniczegc
Ł A M A N IE  U S T A W O D A W S T W A  O C H R O N N E ­
GO P R Z E Z  P R Z E D S IĘ B IO R C Ó W  B U D O W L .

W  K R A K O W IE
Jakby  na kom endę „Lewia tana“ 1 sanacji roz­

poczęli przedsiębiorcy budow lani w Krakowie 
łaniftiawe 8-godaiiiiiine^o dniu pracy.

Mimo szalonego bezrobocia, gdyż zaledwie 1/3 
część i obofndków budow lanych jest zajęta, w po- 
lów naniu  z la tam i poprzed niemi, zm usza saę ro- 
boitnaków ć<o 10, a  naw et 12-godizamnego dn ia  p ra - 
cy!

Masy robotnikówr głodne i żądne pracy i k a ­
w ałka chłeiba, oczekują na okazję, k edy będą 
mogły sprzedać swoje siły za nędzny zarobek, 
a  przedsiębiorcy, w m yśl w skazań „Lewiaitiaiim" 
i swojego zysku, w sposób bezczelny depcą wszy­
stkie praw a przez robotników zdobyte!

K .lkakrotne uagensy u inspektora pracy  nie 
dały reziullatu, gdyż ij lko jeden inspektor pracy 
jest obecnie w biurze ua cały obwód, gdyż siły 
pomocnicze i reszta personelu jest na urlopie

Związek robotników budow lanych sporządził 
na kilku budowach protokóły z podanych wyżej 
faktów , przesyłając ie m spektorowi pracy.

Czy pan inspektor pracy skorzysta ze swoich 
upraw nień ustaw owych w stosunku do łych co 
gwałicą ustaw y? Zobaczymy?

s a n a c y j n i  „o p i e k u n o w i e " g ó r n i k ó w
W  W IE L IC Z C E

S ara to rzy  wieliccy robią szopę i w ysyłają de­
legację do kom isarza dr. Kolluewicza, a  gór­
nikom  opow iadają, że chcą napraw ić krzywdy 
i doprowadzić do tego, żeby było tak w Kasie 
Chorych jak  b} ło przed kom isarzem . Tymczasem 
u kcm isaiza  m ówią co innego, zam iast powie­
dzieć m u w oczy, że doprow adził do tego Kasę 
Cnorych, że członkowie nie dostają tego, co się 
im należy, skutek taki, że chorzy m uszą um ierać, 
chociaż m ożna ich było ratow ać. U kom isarza za ­
ła tw ia ją  osobiste porachunki z urzędniKami te j - 
że Kasy, chociaż orni nic nie w inni. Górnicy zro­
zumcie, że oni nie będą się starać  o was, tylko 
o siebie! Taki Chla, który był chadekiem i ko 
m unistą, obecnie sana to r sam  mówi, że pójdzie

R A D JO  L W O W S K IE
W torek 26 lipca 

11.55: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasy. 12.20: 
Gramofon. 12.40: PIM. 12.45: Gramofon. 15.00, Komu­
nikat gospodarczy. 15.10: Gramofon. 15.30' Chwilka lot­
nicza. 15.35: Kom. orz. wych. fiz. 15.40: Gramofon i 
„Stlva rerum 1. 16.40: „V pływ otoczenia na dziecko". 
17.00: Popularny koncert symfoniczny. 18.00: „Anita 
Gar"baldi“ 18 20: Muzyka taneczna. 19.15: Rozmaite* 
ścL 19.35: Dzicmiik radiowy. 19.45: „Marjarrtpol nad Dnie­
strem " 20.00: Koncert popularny. 20.45: „Zmyst morski 
a  poezja". 21.00: D. c. koncertu. 21.50: Dziennik radio­
wy. 21.55: Komunikaty. 22.00; Muzyka taneczna. 22.40: 
Wiadomości sportowe, 2250—23.30: Muzyka taneczna.

S ro ja  27 lipoa 
11.58: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasy. 12.20 

Granjofon: 12.40: PIM. 12,45: Gramofon. 15.00: Komu­
nikat gospodarczy. 15.10: Gramofon 15.25: Lwowski 
kąciK harcerski. 1555: Chwilka morska i kolonialna. 
15.40: Pogaw ędka dla dzieci starszych. 15.53: Opowia­
danie dta dzieci 16.05: Recital fortepianowy. 1655 
Gramofon i „Siiva rerum “ . 16.40: „Słowacja a Polska . 
17.00: Koncert. 18.00: „Ozem jest smoła ! co z nieó o- 
trzy mniemy". 18.20: Koncert ork. z Ciechocinka. 19.15' 
Rozmaitości. 19.35: Dziennik radiowy. 19.45: „Swiięto 
pracy". 19 57: Gramofon. 20.00: Arje i pieśni 20.35: 
Kw.ad.ans literacki 20.50: Rocitał wiolonczelowy. 21.50: 
Dziennik radjotwy. 21.55: Komunikaty. 22.00: Recital 
fortepianowy'. 22 30: Gramofon. 22.40; Wiadomości 
sportowe. 22.50—23.30: Muzyka taneczna.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
APOLI O: „Potęga miłości".
CASINO: „Faw oryta m aharadży".
CHIMERA: „sekretarka osobista".
GRAŻYNA: „Harold, trzy maj się!".
KOPERNIK: -JG u czarem .Neapolu" 1 „Nowoczesny 

Don Kiszot" (Harold Lloyd).
LTW . „Okręt zaginionych dziewcząt" i „Panna wdów­

ka".
LLNA: „C zarna koperta" o raz komedja. 
MARYSIEŃKA: „Pod czarem Neapolu" i „Nowoczesny 

Doi. Kiszot" (Harold Lloyd).
MIRAŻ „Niepotrzebna kobieta".
OAżA: „Romans kadeta".
DALACE: „tgranie z  miłością".
PAN: „W yrok m orza" i „Pochodnia”
PASAŻ: „Uchwycona szajka" i „Ut iór w o,perze“. 
SŁONCE; Nieczynne.
STYLUWY: „Życie i przyszłość kobiety",
ŚW IT: „Atlantic".
UCIECHA: „W sidłach zdrajców" i „Klamstiwo Niny 

P utrów ny".

tam  gdzie są pieniądze! Taki Prac.uch, były cha­
dek i „socjalista", obecnie sanato i, nigdy nie p ra ­
cował, „św iai na kiju  nosił", jak to m ów ią o 
tych protegow anych. Obecnie jest urzędnikiem , 
m a ty.e czasu, że chodzi po zakładzie i w ym yśla 
na Centrolew. Za to zrobiono go urzędnikiem ! 
Trzeci delegat S tachura Franciszek, znany do­
brze robotnikom ! To są delegaci górnikowi S to­
sunki na kopalni są tego rodzaju, że 50 lat temu 
by]} lepsze. Bo iaki sztygar Kolasa, na ulicy 
chw alił się, ze w szystkich socjalistów  ze swego 
rew iru  zm usił do należenia do „Strzelca". To lea 
do „Strzelca" należą przew ażnie kalecy, gnu źli • 
cy, ślepi i jeden 60-letni. Gdy którego z nich py 
tają. czemu poszedł do  „Strzelca", pow iada: „m u­
siałem  zrobić wbrew ssvem.u sum ieniu, bo inaczej 
p. Kolasa by m nie zniszczył, zarobiłbym  o 50 zł. 
m niej miesięcznie, jestem  chory, każdej roboty 
nie mogę się podjąć, a  m am  żonę i dzieci.". Pan 
szlygar W ileński, daw niej W ilk na swym rew i­
rze, przychodzi do górnika B. i żąda od niego 
opłaty na ZZZ, a  kiedy górnik odpowiada, że 
nie m a, pan sztygar oświadcza m u, że ju tro  już 
na tę robotę nie przyjdzie! Górnik m a przy so­
bie 50 gr. na bulki dla chorego dziecka, ale k ie­
dy pan szlygar tak staw ia sprawę, o d d tje  je na 
ZZZ. Dziecko będzie jad ło  kartofle.

Górnic}' m ają  tu sw oją Kasę Bracką, płacą do 
niej wyłącznie 3 zł m iesięcznie. Po 35 latach  
służby m ają  z tej kasy  po 6 zł. miesięcznie do ­
datku  do em erj tu ry  i pobiera ją  pożyczki z tej 
kasy 6% od 100, które ściąga kopalnia. Tę kasę 
w r 1930 opanow ali sanatorzy Tak po sanator- 
sku sztygar Pa w tik był przewodniczącym  kom i­
sji wyborczej W  urnie było m ało jedynek, zn a­
lazł się jednak ktoś, co dudał tyle jedynek ile 
było potrzeba do większości sanacji. Teraz rzą ­
dzą jak  szara gęś tą kasą. Gdy górnik prosi o po ­
życzkę to .taki P raru ch  pyla go czy płaci do 
ZZZ? P ie ’wszeń&lwo clo pożyczki m ają  sanato- 
rzy. Przewcdnicząc}m  w ydziału jest sztygar Ko­
lasa, znany z wyzwisk stosow anych do górni­
ków. T aki człowiek zm usza górników7 do płace­
nia do „Strzelca" i ZZZ Jeżeli kto jest oporny, 
to go sanatorzy krzywdzą na zarobku. Sanato- 
rzy zaś m ają  się dobrze. Kolasa jest sztygarem , 
żona jest urzędniczką w Izbie Skarbowej. Czy 
praca ta jest dla niej potrzebna, wobec docho­
dów i d jei co drugi dzień?

Czy jest to w porządku, ażeby robotnicy na 
koszt skarbu pracow ali u sztygarów7? Czy to jest. 
pa t.r jot} zm? Na jak im  -pra wic to opieracie?

♦ » ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦  

!2 0  GROSZY
kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny

„ S A L F E R S "
który przewyższa wszystkie wyroby w tej dziecK ■ 
nie. — Pełna gwarancja za bezkonkurencyjna iakośt 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFLRS”

Ferfumerja S. FE DER
L w ów , ul. Sykstuska L. 7

U W AGA! Przy zak”pnie 5 nożylców za oka* 
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g r a t i s !

S K I T K I  N O W E J U S T A W Y  O B E Z R O B O C IU
Olbrzymie i  zupełnie zrozum iałe wrzenie 

w śród zredukow anych robolnikow iabryk i K u łd . 
czyń,'kiego iw Zaw ierciu w ywołała wrodomość o 
edmów ienrn im  Dolnego praw a do zasiłków. 
W szyscy zwolnieni robotnicy, w liczbie około ty ­
siąca, zarejestrow ali się w PU PP 6, 7 i 8 lipca 
br., a  więc przed wejściem wr życie ustawy, o- 
g ran  i czającej praw o do za‘siłków. Na skutek jed ­
nak okólnika m im slra  pracy robotnikom  odm ó­
wiono zasiłku, m ylnie in tarp re iu jąc  ustawę.

W yw ołało to protest poszkodowanych, przy- 
czem 21 i 22 hm. delegacja .robotników w osobach 
tow. Kazim ierza Drożdża, Bolesława Slabu- 
sza w raz z Iow7, posłem Bieniem irterw en jow ała  
w W arszaw ie, gdzie, mimu przyznan ia  delegacji 
słuszności stanów isku odmowę zasiłków tłum a­
czono... brakiem  pieniędzy. W icem in. pracy Roż­
nowski polecił zredukow anym  .robotnicom zare­
jestrow ać się powtórnie, a  do nadchudzącegc 
wtorkiu da odpow iedź, czy zasiłki o trzym ają w 
m yśl starej u su w y .

Stanowisko rządu, który przy znale słuszność 
robolnikum , a jednak  odm aw ia zasiłków z po ­
wodu b raku  pieniędzy, jest niesłycnane.

Czy jedynie m asy  głodnych nędzarzy ruaj^ po­
nosić konsekwencję obecnego kryzysu, czy tylko 
na suchy kaw ał chleba dla głodnych m as b ra ­
kuje pieniędży?

Robi taiity w razie odm ów ienia im  zasiłków, 
zarządzenie m in istra  zaskarżą i gotowi są prze­
prow adzić spraw ę wre w szystk im  instancjach . 
<XXXXXXXXXXxXXXXXXX3GOOOCuOOOOOOtXXWG 

TOWARZYSZE! TOWAPZYSZKI!
R O Z P O W S Z E C H N IA JC IE  S W Ó J DZIENNIK!

C r ~ c j f l Ł O ś g E M B A
Aku«zer i gineKoiog.operator

Dr. JiLN KILAR poprzednio
Lwów, Leona Sapiehy 89. Te l. 51 >62.

20 groszy

1
z ogr. odpow.

W s z ę d z i e  do nabycia.

w r Lwowie 
Hlica Bouriarda L. 2

Telefon Nr. 57-75.

KSIĘGARNIA LUDOWA
LWÓW, UL SZAJNOCHY L. 2

posiadA na składzie wszelkie nowości literackie 
i naukowe. Prowadzi specjalny dział czasopism  

społeczno ■ literackich.

M E D L E  I  S P R Z Ę T Y

ZANIM zakupisz MEBLE, p-zyjdź a przekonasz się, ie  
takowe otrzvmas: najtanifi u HE^ZFLEbA Lw óv, 
KOPERNIKA 23. Róg ul. Wronowskiej. — Firnu. *a 
sprzedaje na raty długo.enrinow e, a to na awa lata 
MEBLE wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj- 
nycti i ściśle gotówkowych.______________________ 24

NIE WYRZUCAJCIE SWOICH PIENIĘDZY, kupując 
turdetę sklepową, lecz wprost w źiódle. Firma SAND- 
KER, wytwórnia mebli i tapiceinia. Leona Sapiehy 34, 
poieca swe wyroby suszone na własne, suszarni 
i pierwszorzędnego gatunku. Sypialnie. Jadalnie, Sa­
lony. Pokoje męskie, urządzenia kuchenne. Otomany, 
Bufalki, Krzesła. Tapczany i wszelkie inne, wedle naj­
nowszych wzorów po cenach bardzo niskich 1 do­
godnych spłatach. — Uwaga! Każdy kupujący ko­
rzysta po ro.. i z  bezolainego odnowienia mebli. Uwa­
ga na firmę SANDKER. Leona Sapiehy 34.__________

Zanim zakupisz MEBLE za gotówkę, przyjdź i przeko­
nasz się, że takowe otrzymasz po tych cenach NA 
RATY u firmy „MEB-DOM Lwów, plac Bliczuws&ie- 
go 1, ul. Gródecka 77, która sprzedaje na długoter­
minowe raty MEBLE wszelkie, jak: syKalnie z. 300, 
krzesła zł. 7—  oraz MEBLE TAPICEROWANE po 
cenach gotówkowych a ło : otomany zł 42.—, fotele 
zł 39.—.

* H l I R N O  I S P R 1 E D A 2 1
WYSPRZF.Da Ż posezonó.wa ostatnich modeli płaszczy, 

sukien, kostiumów itp. w najlepszych gatunkach po 
bardzo niskich oetiach. — Magazyn konfekcji JAKoB 
POSAMBNT, Lwów, Akademicka 2 (Hotel Georgea).

K I N O  
P A Ł A C E

Dziś premjerEl

i G R ^ r j i E z Ł m e s c i J t
W roli głównej 4EKRI-QARAT

Redaktor odpowiedzialny. Marjan Forczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pud zarz. Ignacego Winiarskiego.


